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W dniu 31 sierpn ia  br. P rem ier Józef C yrankiew icz w yg ło 
sił przed m ikro fonem  Polskiego Radia następujące przemó
w ien ie :

Rodacy!
Gdy w  rocznice k lęsk i tak 

bolesnej 1 tak  upokarzającej 
ja k  wrzesień 1939 roku, w ra 
cam y m yślą ku tam tym  dniom, 
nasuwają się nieodparcie dwa 
p y ta n ia :

K to  nas ku  ka tastro fie  p rzy
w ió d ł

i k to  nas z je j odmętów u ra 
tował.

Odpowiedź na te dwa py ta 
n ia  jest dla nas, dla narodu

polskiego ważna nie ty lk o  aby 
oceniać przeszłość. Jest ważna 
przede wszystkim  dlatego, aby 
jasno i słusznie kształtować 
swą przyszłość. P raw id łow a 
odpowiedź na te dwa pytania 
i  um iejętność wyciągnięcia z 
n ie j w łaściw ych wniosków jest 
podstawowym w arunkiem , by 
naród  ̂ nabra ł niezachwianej 
pewności, że już  n igdy więcej 
nie powtórzy się w rzesień roku 
trzydziestego dziewiątego.

Dyktatura sanacyjna pr/vuiodla naród 
do katastrofy

Na pytan ie  pierwsze — kto 
zaw in ił —• naród po lski zna
laz ł odpowiedź już  dawno. Zna
laz ł ją  ju ż  w tedy, gdy a rch i
wa dyplom atyczne z owych 
czasów b v ły  jeszcze zam knię
te, gdy usta po litykó w  i  gene
ra łó w  zasznurowane b y ły  za
wodową dyskrecją. Dziś po la 
tach trzynastu, większość do
kum entów  leży przed nam i o- 
tw a rta , a nieodparta chęć u- 
spraw led liw ien ia  się ze strony 
w inow a jców  tam tych klęsk 
spraw iła, że zapisali oni setki 
ka rtek  w łasnym i wyznaniam i, 
k tó re  choć zabarw ione fałszem 
i k łam stw em  ludzi poszukują
cych a lib i, u jaw n ia ją  m imo 
w o li autorów, rzeczywiste źró
d ła  ka tastro fy . A le  naród po l
ski nie m usia ł czekać na ten 
ca ły  m ate ria ł dowodowy, by 
wiedzieć, k to  b y ł katastro fy  
przyczyną i sprawcą. P o tra fił 
w  b łyskaw icznym  tempie dojść 
do sedna sprawy pod gradem 
bomb i pocisków wroga, w 
m urach oblężonej i  płonącej 
W arszawy, na szosach w rze
śniowego odwrotu, wśród cha
osu i zamętu kompletnego roz
k ładu burżuazyjno-obszarnicze- 
go państwa, k tóre nie p o tra fi
ło  w ytrzym ać próby dziejowej 
nawet przez jedną dobę.

I  dlatego już  w  pierwszych 
dniach września 1939 szło przez 
-polskie miasta i *  wsie. z us t-do

ust podawane i  z godziny na 
godzinę nabrzm iewające obu
rzeniem mas oskarżenie' 
z d r a d a !  In s ty n k t mas był 
nieom ylny. W ystarczy już  teraz 
ty lk o  sięgnąć do dokum entacji 
owych' ła t, a znajdzie się tysiąc 
potw ierdzeń wiążących to słowo 
— z d r a d a  -— z konkre tnym i 
notam i dyp lom atycznym i, ra 
portam i, pro tokółam i, rozkaza
mi, in s trukc jam i, pisem nym i i 
ustnym i, ja w n ym i i  ta jnym i, 
k tó re  przesyła li sobie m in is tro 
w ie i ambasadorowie, dyplom a
ci i generałowie burżuazyjnych 
rządów ówczesnej Europy. A  
wśród tego bezm iaru zdrady i 
przeniew ierstwa, nikczemności i 
obłudy, a zarazem głupoty, igno
ra n c ji i krótkowzroczności, w y 
czyny ówczesnych w ładców  Pol
sk i za jm ują  bezsprzecznie w y 
bitne miejsce.

W iedział w ięc naród po lski o 
tym , że został zdradzony, że do 
ka tastro fy  p rzyw iód ł go system 
d y k ta tu ry  sanacyjnej i  ustró j 
społeczny, k tó ry  ten system zro
dził, że w inow a jcam i była  rzą
dząca k lik a  sanacyjna i  tak 
zwana opozycja, k tó ra  ten sy
stem to lerow ała i w b rew  hała
ś liw ym  pozorom popierała, że 
w inne b y ły  k lasy posiadające, 
obszarnicy i kap ita liśc i, których 
interesów rządząca elita w  tak 
zdradziecki wobec narodu spo
sób .— ..broniła.

w> Zwolenie społeczne nieodłączne 
od zwolenia narodowego

Odpowiedź na pierwsze py ta 
nie — nieom yln ie  tra fna  i s łu
szna — ukszta łtowała się więc 
w  świadomości mas zaraz, nie- 
ledw ie  w  godzinę po ka tastro 
fie. Odpowiedź na pytanie d ru 
gie — kto  nas z odmętów ka ta 
s tro fy  u ra tow a ł — też nie na
stręczała masom ludow ym  Pol
sk i na jm niejszej w ątp liw ości 
N ie pomogły tu żadne w ys iłk i 
propagandy wroga i  ręka w  rę 
kę z nią kroczącej propagandy 
rodzim ej reakcji. Pam iętam y je 
szcze dobrze, ja k  przewrotnym  
usiłow aniom  goebbelsowskich o- 
szustów sekundowali z wszyst
k ich  s ił oszuści em igracyjne j i 
k ra jow e j reakc ji od sanacji, po
przez endecję i m iko ła jczykow - 
szczyznę aż po WRN, ja k  pod
chw y tyw a li każde katyńskie 
oszczerstwo, każdą ka lum n ię i 
każde łgarstwo, byle zagęścić 
dym ną zasłonę politycznego o- 
szustwa i  przesłonić narodowi

Z terenu budowy 
Pałacu Kultury 

i Nauki
(f) Stale rozszerza się fro n t 

robót na placu budowy Pałacu 
K u ltu ry  i  Nauki. Równolegle z 
budową m asywnych fundam en
tów  pod część wieżową gma
chu prowadzi się także prace 
ziemne i  fundam entowe pod 
skrzydła boczne. Liczba robot
n ikó w  zwiększa się stopniowo. 
Na plac budowy p rzybyw a ją  
dotychczasowi budowniczowie 
bazy produkcy jno  -  składowej, 
k tó rzy  ukończyli tam  pracę.

W ostatn im  czasie posunęły 
sie znacznie prace przy budo
w ie  skrzydeł bocznych Pałacu. 
I  tak  np. wykonano już  fu n 
dam enty pod kom pleks Muze
um  Przem ysłu i  Techniki. O- 
becnie prowadzi się in tensyw 
ne prace p rzy  fundamentach 
pod część Pałacu M łodzieży.

Przystąpiono już  także 'd o  
•wykopów pod wschodnią część 
Pałacu M łodzieży od strony 
u l. M arsza łkow skie j, gdzie w 
przyszłości znajdą pomieszczę-

polskiemu prawdę polityczną 
tych dni. N ic nie pomogło.

Naród w s łuch iw a ł się w te 
dn i w  daleki, przygłuszony od
głos huku dział radzieckich b i
jących w  h itle row sk ie  hordy 
pod Moskwą i Stalingradem, 
pod Sewastopolem i Kurskiem , 
I  w  tym  dalekim  odgłosie a r
mat, o tysiące k ilom etrów  od
ległych jeszcze wtedy, już w y 
chw y tyw a ł nutę salw radosnych, 
k tóre w  la t parę później ob
wieścić m ia ły  zwycięstwo. I 
jakże radośnie zabiły serca lu 
dziom w  kra ju , gdy przez fro n 
ty  bojowe i kordony okupacji 
przekradła się w ieść,. iż tam, 
na radzieckiej ziemi, u boku 
w o jsk W ielkiego Stalina, fo r
m ują się polskie oddziały, by 
w raz z radzieckim  żołnierzem, 
szlakiem przyszłych zwycięstw  
wolność Polsce przynieść mógł 
także po lski żołnierz, zbro jny 
w  radziecki ka rab in  i wspar

ty  całą potęgą socjalistyczne
go państwa.

Tę wieść n iosły po Polsce u - 
męczonej, skrw aw ione j, lecz 
dumnej i  walczącej podziemne 
pisma Polskie j P a rtii Robotn i
czej, k tó ra  stanęła w  k ra ju  do 
w a lk i z najeźdźcą, zm obilizo
wała do nie j wszystkich uczci
wych pa trio tów , uzbroiła i  w y 
chowała pokolenie bo jow n ików  
z faszyzmem i pow iodła ich w  
bój z okupantem. Polska P ar
tia  Robotnicza i ci socjaliści, 
ludowcy i dem okraci, którzy 
u je j boku stanęli, w iedzie li, że 
nie masz praw dziw e j wolności, 
prawdziwego wyzwolenia, p raw 
dziwej niepodległości bez zrzu
cenia nie ty lk o  jarzm a okupa
c ji, ale i  bez obalenia ustro
ju , k tó ry  n ieuchronnie prow a
dzi naród do klęsk i katastro f, 
bez zrzucenia klas posiadają
cych, k tó rych  interes klasowy 
stał się zaprzeczeniem in te re 
sów narodowych Polski.

Dlatego hasło w a lk i o n ie - j  dalszego w ys iłku  i dalszego po- J bijąc się zacięcie, k rw ią  swoją 
podległość sprzęgło się n ie - j konywania trudności, k tóre są I p łac ił za sanacyjną zdradę.
rozerw aln ie  z hasłem w a lk i o 
w yzw olenie społeczne ł  znala
zło pe łny w yraz w  haśle w a ł
k i o wolną i  niepodległą P o l
skę Ludową. K ra jow a Rada 
Narodowa stała się tego hasła 
ucieleśnieniem.

I  naród polski znalazł odpo-

ja k im  są nasze plany gospodar
cze. I znowu uśw iadam iam y so
bie, ja k  w ie lka  jest różnica po
między Polską roku 1952, a 
Polską la t poprzedzających 
wrzesień 1939. Wtedy każdy rok 
pogłębiał naszą bezsilność i na

wiedź na drugie pytan ie  —  ko - i sze zacofanie, nędzę i rozgory- 
mu zawdzięcza ra tunek i w y -  I czenie. Dziś jest na odwrót. I 
Zwolenie. Z rozum ia ł n ierozer- j z każdym  rokiem  uczymy się le - 
w a lny związek pomiędzy jego i P*e-i pokonywać trudności i

nie do un ikn ięcia  przy tak  o- [ W rocznicę hitlerowskiego na- 
grom nym  dziele budownictwa, j jazdu na Polskę, czcimy pamięć

losami a trium fem  idei socja
lizm u, k tó re j p ierwszym  szer
mierzem zwycięskim  jest K ra j 
Rad.

I  równocześnie z uśw iadom ie
niem sobie odpowiedzi na te 
dwa kluczowe pytania, naród

szybciej realizować zadania.
W rocznicę hitlerowskiego na- 

najazdu na Polskę, w  rocznicę 
wrześniowej tragedii narodu 
polskiego z czcią pochylam y 
głowy nad bezim iennym i m ogi
łam i dzielnych żołnierzy W ar
szawy, W esterplatte, M odlina i

polski wyciągnął w ie lką  naukę : Helu, K u tna  i dziesiątków in - 
dziejową ze swych doświadczeń, j nych pól b itewnych, — gdzie
W stąpił na drogę, k tórą wska 
zała mu . polska klasa rob o tn i
cza i je j awangarda, partia. 
W stąpił na drogę budowy so
cja lizm u,

osamotniony żołnierz, źle uzbro
jony, bez wyższego dowództwa.

m ilionów  o fia r h itle row sk ie j o- 
kupacji, któ rych śmierć doku
mentowała tragedię naszego na- | 
rodu, których śmierć jest w ie- i 
czystym strasz liw ym  oskarżę- j 
niem  ludobójczego im peria lizm u, ! 
usiłującego nieść narodom za- j 
gładę tak, ja k  to dziś dzieje się 
na bohaterskie j ziemi koreań- j 
sklej. *

W rocznicę h itlerow skiego na- i 
jazdu na Polskę nasze serdecz- i 
ne m yśli k ie ru jem y ku boha- j 
terskim  żołnierzom K ra ju  Rad, j 
którzy przepędzili h itle row sk ie - 
go najeźdźcę z naszej ziemi, po- ' 
chylam y g łow y nad m ogiłam i 
żołnierzy polskich j radzieckich, 
rozsianym i na zwycięskich szla
kach bitewnych od S talingradu 
i Lenino po B erlin , na szlakach, 
k tó rym i szło do nas w yzw ole
nie.

Wzrasta w narodzie poczucie siły 
i bezpieczeństwa

Daleko za nam i pozostały la 
ta k lęski i okupacji. Daleko za 
nami pozostały łata, w  których 
naród polski b y ł pod grozą w i
szącej nad jego głowami ka ta
strofy. Gdy czuł, w brew  trom - 
tadrackie j bucie swych samo
zwańczych „wodzów “ , że los i 
by t k ra ju  w isi na w łosku. Po 
raz pierwszy w  dziejach naród 
polski gospodaruje w  swej 
ojczyźnie sam, z pełnym poczu
ciem tego. że każdego, k to  by 
śm iał mu w  budow nictw ie no
wego życia przeszkadzać, po tra
f i unieszkodliw ić. Bo Polska L u 
dowa w  trzynaście la t po wrze
śniu 1939 roku i w  osiem lat 
po lipcu 1944 roku, to nie jest 
już o tw a rty  gościniec, po któ
rym  kiedyś buszować m ogli ro 
dzim i i zagraniczni gangsterzy, 
grabiący i m ordujący, a pewni 
swej bezkarności.

M ia rą  w ielkości przemiany, 
m iarą różnicy pomiędzy tam tym  
ostatn im  wrześniem Polski m ię
dzywojennej i późniejszym i 
wrześniam i w o jny  i okupacji, a 
tym i wrześniam i la t odrodzenia 
jest to narastające i potęgujące 
się z każdym rokiem  istnienia 
Polski Ludowej, poczucie s iły  i 
bezpieczeństwa kra ju . To poczu
cie, które  sprawia, że naród po l
ski, w brew  i m im o nieustające
mu zgiełkow i propagandy impe
ria lis tyczne j, próbującej siać 
zamęt i h isterię  wojenną, z nie
zmąconym spokojem spogląda w 
przyszłość i z niesłabnącą pasją 
oddaje się dziełu w ie lk iego bu
downictwa. To poczucie siły  i 
bezpieczeństwa wyrasta z głębo
k ie j świadomości przemian, 
które dokonały się w  układzie 
sił m iędzynarodowych i w sto
sunkach wewnętrznych Polski 
w ciągu m in ionych la t k ilk u n a 
stu.

Jesteśmy częścią składową 
wielkiego, m iliardowego obozu 
pokoju. Z nam i jest w ie lk i 
Związek Radziecki — potężne 
m ocarstwo socjalistyczne, które, 
go każda nowa pięcio latka sta
je ' się żywym dowodem, że nie 
ma granic możliwości człow ie
ka i narodu w  ustro ju  wolnym  
od wyzysku. Są z nami Chiny 
Ludowe, których wyzwolenie 
wznieciło nową nadzieję w  ser
cach setek m ilionów  ludzi od 
pokoleń ujarzm ionych i sponie

w ieranych, a rzuc iło  b lady 
strach na tych, co swą mądrość 
polityczną u lokow ali w  biczu 
nadzorcy n iew oln ików . Są z na
m i k ra je  dem okracji ludowej, 
które w  bezpośrednim sąsiedz
tw ie  wespół z nami budują po
tęgę obozu pokoju. W żadnym 
miejscu granica nasza nie jest 
więcej wystaw iona na bezpoś
rednie sąsiedztwo wroga. Ze 
wszystkich stron otaczają nas

Z dumą spoglądamy na 8-lelni dorobek 
Polski Ludowej

W rocznicę hitlerow skiego na
jazdu na Polskę, w  rocznicę, 
k tóra jest aktem  oskarżenia 
przedwrześniowych w ładców 
Polski, za je j słabość, za zaco
fanie, za bezsilność, za egoizm 
klas rządzących, za zdradziecką 
po litykę zagraniczną, za w ys łu 
giwanie się im peria lizm om  — 
z dumą naród nasz spogląda na 
dorobek ośmiu la t po wyzwo
leniu, na la ta  pełne w ielkiego 
trudu i w ie lk iego zapału, la ta 
niespotykanego w  h is to r ii na-w s z y s iK ic n  s u v i i  nas ___ •

sniusznicv i nrzviacie le k tó rzv  szeL n-epowstrzymanego rozwo- 
Ł  i y  i ju  gospodarczych i po litycznych 

s ił naszej ojczyzny.wraz z nami rozumieją, że na 
sze bezpieczeństwo jest ich bez 
pieczeństwem, tak  jak  m y rozu
m iemy. że ich bezpieczeństwo 
jest naszym bezpieczeństwem.
P ow róciły  do Macierzy prasta
re polskie ziemie nad Odrą i 
Nysą. Ta właśnie granica przez 
k tó rą  w  roku 1939 runęła na , . .
Polskę zagłada i zniszczenie, dziś ! we3- silne j, socjalistycznej Pol- 
przesunięta o setki k ilom e trów  ! sk’ rośnie i krzepnie m oralno- 
na zachód, strzeżona jest p rzy- j polityczna jedność narodu pol- 
jaźnią i braterstwem  Polski L u - j skiego, każdy rok, w  k tó rym  
iłow ej i N iem ieckie j R e pu b lik i : przyrasta Polsce s ił gospodar- 
DemokratyczneJ. Dziś na zachód j czych i politycznych — oddala, 
od nas żyją m iliony  Niemców, j na? s iedm iom ilowym i krokam i 
którzy uważają, że h itle ryzm  i ¡od tam te j, ponurej h is to rii rzą-

Jakże daleko — w  ja k  inne j 
i epoce jest Polska dnia dzis ie j- 
| szego od owych tragicznych dni. 
| Każdy dzień rea lizacji planu 
B-letniego, każdy rok, w  któ- 

i rym  wraz z budownictwem  no-

fąszyżm, m ilita ryźm  i iń fperia 
lizm  pruskiego „D rang nach 
Osten“  jest tak  samo ich śm ier
te lnym  wrogiem , ja k  naszym 
i k tó rzy  wraz z nami walczą, 
by ukręcić łeb odradzającej się 
na zachodzie Niemiec i w yka r- 
m ionej przez anglo-am erykań- 
skich im peria lis tów  hydrze od
wetu i rew iz jon izm u neohitle- 
rowskiego. S etk i m ilionów  ludzi 
na ca łym  świecie, urzeczonych 
w iz ją  tego co dzieje się w  Zw ią
zku Radzieckim  i w  kroczących 
jego śladem kra jach  obozu po
ko ju  i dem okracji wzmagają 
swą walkę o pokój i postęp.

Gdy sobie to wszystko uświa
damiamy, rozum iem y na czym 
polega i jak  ogromna jest róż
nica pomiędzy światem z ro
ku 1939 a światem z roku 1952. 
I z tego w łaśnie, a także z w ła
snego wytężonego budownictwa, 
wyrasta poczucie bezpieczeń
stwa i pewności ju tra  narodu 
polskiego, Z icażdym rokiem, 
miesiącem i dniem rośnie w nie
powstrzym anym  tempie siła i 
potęga wewnętrzna Polski Lu 
dowej. Jej potencjał przemysło
wy, je j poziom ku ltu ra lny , je j 
obronność, je j wielkość. To zaś 
z ko le i staje się podnietą do

dów m iędzywojennych, pisanej 
na skórze polskiego narodu po
lic y jn ą  pałką P iłsudskich i 
Składkowskich, wszechwładzą 
obcego kapita łu, przemocą ob
szarn ików  i kap ita lis tów , bez
robociem i nędzą, analfabetyz
mem i ciemnotą, głupotą i zdra
dą — tą zdradą, która dziś za
prowadziła em igracyjnych za
przańców na am erykańskim  pa
sku do obozu neohitlerowskich 
rew iz jon is tów  i odwetowców.

Dziś naród polski sam tw o
rzy swoją historię. Nie jest sa
m otny jak  we wrześniu 1939 ro
ku, bo potężny, wciąż rosnący 
i serdecznymi węzłami solidar
ności m iędzynarodowej i wza
jem nej pomocy spleciony — jest 
obóz państw walczących o po
kój.

Nie jest bezsilny ja k  we wrze
śn iu ,-bo h istoria  la t przeszłych, 
to nauka, że bezsilni są zacze
p ian i i  bici.

Dla nas wszystkich, dla całe
go narodu — niech pam iętny 
wrzesień będzie sta łym  ostrze
żeniem i przypomnieniem. W y
c ią gn ijm y z te j nauki wszystkie 
konsekwencje.

Wrzesień n igdy , nie powróci, j
Wymaga to stałego zwiększa- 1 

nia s iły  naszego państwa, w y- j 
maga nieraz wyrzeczeń i  sta- j 
tego wysiłku.

Rośnie poczucie s iły  1 prze- j 
wagi obozu pokoju.

I dlatego na wszelkie pokrzy- | 
k iw an ia  ponurych siewców 
w o jny  z W aszyngtonu czy 
Bonn, niepom nych efektownego 
wprawdzie, ale niezbyt dla n ich 
przyjemnego końca w ładców  
trzecie j Rzeszy, odpowiadają w  
W arszawie 1 W rocław iu, w  
Gdańsku i Szczecinie, na rusz
towaniach budów i  w  warszta
tach trą c y , na wsi i w  kosza
rach wojskow ych zrozum iałym  
dla każdego Polaka powiedze
niem: „s trachy na Lachy“ .

Dzięki ofia rne j, pracy polskie j 
klasy robotniczej, pracujących 
chłopów i in te ligenc ji, mężczyzn 
i kobiet, całego narodu polskie
go, skupionego w  Narodowym  
Froncie w a lk i o pokój i pian 
sześcioletni — z dnia na dzień 
rośnie siła i potęga Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Jest tak, 
ja k  m ów i Prezydent B ie ru t:

„Polska przestała być krajem  
biednym, bezbronnym i nieza
radnym. Daremne są nadzieje 
tych, którzy licząc na naszą sła
bość, szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty nie
dobitków  h itle row sk ich  i ich im 
peria listycznych w łodarzy, k tó 
rzy bredzą nieprzytom nie o na
szych ziemiach nad Odrą i N y
są. M in ą ł i nie w róci nigdy 
wrzesień 1939 roku, m inęła i 
nie wróci n igdy hańba bezsil
ności naszego k ra ju  wobec na
jeźdźców“ .

Móc tak  powiedzieć w  opar
ciu o fa k ty  naszej dzisiejszej 
rzeczywistości, to chyba na j
p iękniejszy hołd dla tych wszy
stkich, k tórzy  k rw ią  w łasną

Wódz i organizator pierwszej rewolucy jne j pa r t i i  polskie j klasy 
robotniczej  —  „P ro le tar ia tu“  —  L u d w ik  Waryński.

(Na str. I I  podajemy a r tyku ł  poświęcony rocznicy „ Proletar iatu ” >

Zbudujem y W arszaw ę - stolicę 
j?odną socjalistycznego państwa

(f) 31 sierpnia br. w  przede
dn iu rozpoczęcia „M iesiąca Bu
dowy W arszawy“  w  w ie lk ie j ha
l i  sportowej ZS „G w ard ia “  na 
pl. M irow sk im  odbyło się ze
branie przedstaw icie li ludności 
stolicy — członków komitetów' 
blokowych, zakładów' pracy, o r
ganizacji społecznych oraz bu- 
dowmiczych nowych, socjali

„M iesiąc Budowy W arszawy"—* 
zbiega się bowiem  z w ie lką  kam
panią polityczną — poprzedza 
bezpośrednio w ie lk i h istorj'czny 
akt polityczny, ja k im  będą w y 
bory do Sejmu Polskie j Rzeczy
pospolitej Ludow'ej.

Zebrani wznoszą ok rzyk i: 
„N iech żyje F ront Narodowy — 
fro n t w a lk i o w ielkość i potęgę

stycznych dzielnic Warszawy. W  l naszej O jczyzny“ , „N iech żyje 
prezydium zebrania zasied li: i nasz m ądry Przewodnik i Nau- 
przewodniczący Prezydium  Ra- ! czyciel Narodu — Prezydent Bo
dy Narodowej m. st. W arszawy 
— tow'. Jerzy A lbrecht, I  sekre
tarz K om ite tu Warszawskiego 
PZPR — tow  W ładysław W i- 
cha, członkowie Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej, ak ty 
w iści kom ite tów  blokowych oraz 
przedstaw iciel załogi M DM -u, 
cieśla — Edward Krupczyński.

Przewodniczący Rady Narodo
w ej m. st. W arszawy — tow. 
Jerzy A lb rech t w  obszernym re
feracie dokonał podsumowania 
udziału i osiągnięć mieszkańców 
stolicy, k tó rzy  rokrocznie sta
ją do społecznej pracy w  „M ie 
siącu Budowy W arszawy“ , przy
czyniając się do szybszej budo
w y i upiększenia swojego uko
chanego miasta.

„W  tym  roku — powiedział 
m. in. przewodniczący St. R. N.

lesław B ie ru t“ . Gorące okrzyk i 
padają również na cześć boha
tersk ie j A rm ii Radzieckiej — 
A rm ii W yzw o lic ie łk i oraz na 
cześć Chorążego Pokoju — Jó
zefa Stalina.

Przemówienie cieśli z M D M  
Edwarda Krupczyńskiego ze
b ran i po w ita li m anifestacją na 
cześć budowniczych Warszawy.

W 'm ien iu  zebranych, w ice
przewodniczący Prezydium Ra
dy Narodowej m. st. Warszawy 
— Harasimowicz, odczytał re
zolucję, k tó ra  głosi m. in.: 
„Członkow ie kom ite tów  bloko
wych S tolicy — w  obliczu nad
chodzącego „M iesiąca Budowy 
W arszawy“  zobowiązują się do
łożyć wszystkich s ił — by do 
pracy społecznej nad budową i 
upiększaniem naszej S tolicy mo
bilizować ja k  najszersze masystaniemy do pracy w  szcze 

golnie podniosłym nastro ju , ze I mieszkańców,
. . , . i ! szczególnie mocną w ia rą  w  roz- Zbudujem y Warszawę niek-
zyc.em. ofia rą, trudem  i w ys il- j k w it  i wspaniałą przyszłość W ar- ; niejszą ' • • ' • •  - '  -• ę ** *
kłem. s tw orzy li Polską Rzecz- *”  *
pospeffitą Ludow ą i tych m ilio 
nowych rzesz, które dziś budu
ją  Jej przyszłość.

...  . , . , , - . niż była, Stolicę godną
szawy. W tym  roku wrzesień — 'socja listycznego państwa“ .

M łodzież w ita  radośnie 
n ow y  ro k  szko lny

(i) Rozpoczynający się rok i braniach, capstrzykach 1 zaba- 
szkolny pow ita ła  radośnie m ło - , wach swą gotowość do rozpo-

D o ś w i a d c z ę  n i e  n a r o d u
Trzynaście la t ternu ho rdy  h itle row sk ie  

na jechały na nasz k ra j. Jak dom podpalony 
z k i lk u  stron płonęła nasza ojczyzna, wydana 
na łup  zbrodniarza, k tó ry  w  potokach k rw i 
poprzez zgliszcza m iast i  w si polskich usta
naw ia ł na naszych ziemiach swoje k rw aw e 
panowanie. U tra ta  niepodległości, h itle ro w 
sk i reżim  szubienic, obozów koncen tracy j
nych i  kom ór gazowych — b y ły  konsekw en
cją całej p o lity k i, upraw iane j przez rządy 
po lsk ie j bu rżuaz ji w  okresie m iędzyw ojenne
go dwudziestolecia. B y ły  w  szczególności 
konsekwencją p o lity k i jaw ne j zdrady naro
dowej rządów piłsudczyzny, k tó re  pod h itle 
row skie  dyktando, w ysługu jąc się n iem iec
k iem u im pe ria lizm ow i w raz z n im  przygoto
w y w a ły  Polsce trag iczny wrzesień 1939 r. 
P rzygo tow yw a ły  ten trag iczny wrzesień na 
u licach m iast polskich, k iedy  to od k u l p o li
cy jnych  g in ę li polscy robotn icy, p rzygo tow y
w a ły  go, tłum iąc  k rw aw o  s tra jk i chłopskie, 
zapełniając m u ry  w ięzień na jlepszym i syna
m i narodu polskiego.

A ntyradz iecka , skierowana sw ym  ostrzem 
przeciw  siłom  wolności i  postępu w  Polsce, 
p o lity ka  sanacji i w szystk ich odłam ów b u r- 

nia oddziały techniczne, ośro- ! żuazji po lsk ie j, była, bo m usiała być p o łity -
dek metodyczny i  szkolenia 
artystycznego.

Inauguracja
„Dui Filmów Polskich“

(f) W dn iu 31 sierpnia w  k i
n ie  „M oskw a“  nastąpiło uroczy
ste rozpoczęcie „D n i F ilm ów  
P olskich“ .

P rzybyłych na w idow nię  a r
tys tów  film ow ych  Ciecierskiego, 
Sm iałowskiego i Szmita, p u b li
czność przy ję ła  gorącym i ok la
skami. Przedstaw icielom  świata 
artystycznego wręczono w iązan
k i kw ia tów . W yśw ie tlany by ł 
f i lm  „M łodość Chopina“ .

ką antypolską, w iodła naród do zguby.
Tego uczą nas tragiczne dn i września 

1939 r. Za późno było już  w tedy, by zdecy
dowana w ola  obrony, jaką  w ykaza ł nasz na
ród, odw rócić mogła bieg w ypadków .

Doświadczenia .września 1939 r. uczą nas 
także św ięte j, bo płynącej z tro sk i o losy na
rodu n ienaw iści do im pe ria lis tów  i hand la
rzy śm ierci • wszelkie j maści, k tó rzy  pono
szą wspólną odpowiedzialność za przygoto
w anie i  w yw ołan ie  ostatniej w o jny , za 
straszliw'e nieszczęścia jak ie  spadły na nasz 
naród i inne narody świata. To przecież 
w łaśnie ka p ita ł am erykański finansował 
zbro jen ia  H itle ra , to w łaśnie w ładcy z W a
szyngtonu i  Londynu  b y li tym i, k tó rzy  tu 

czy li b runa tną  bestię, zachęcali ją  do pod
bojów', sposobili do napaści na ZSRR.

Na trasie tego marszu „D ra n g  nach Osten“ 
leżała Polska i m ia ła  ona zginąć, bo leżało 
to w  planach n ie ty lk o  I I I  Rzeszy, ale i za
chodnich im peria lis tów . P lany  te obróciła 
wniwecz, i to raz na zawsze, zwycięska, w y
zwoleńcza ofensywa A rm ii Radzieckiej, k ie 
rowana genialną stra teg ią  towarzysza 
S talina. Zdruzgotany został h itle ryzm , a wraz 
z n im  ciężką porażkę ponieśli zachodni im 
peria liśc i, k tó rzy  rękam i H itle ra  po trup ie  
Polski i innych  k ra jó w  zam ierza li zniszczyć 
pierwsze państwo zwycięskie j re w o lu c ji p ro
le ta riack ie j. Ponieśli porażkę, ale nie w y 
rze k li się swych zbrodniczych zamiarów.

W idz im y to szczególnie dziś, gdy obóz 
w o jn y  i  agresji pod wodzą Stanów Zjedno
czonych we wzm ożonym  tem pie czyn i p rzy
gotowania wojenne, w  k tó rych  g łówną staw
ką — ja k  trzynaście la t tem u —  są s iły  od
w etu w  Niemczech. Jak za czasów h itle 
row skich  zupełnie jaw n ie  głoszone są w 
Niemczech zachodnich hasła zaboru ziem 
polskich i zniszczenia państwa polskiego, 
tw o rzy  się pod egidą am erykańską agresyw
ną arm ię zachodnio-niem iecką, dowodzoną 
przez zbirów , k tó rzy  m ają na sum ieniu m i
lio n y  pom ordowanych. Konszachty w y rzu t
ków  em igracyjnych, Andersów  i  Borów -K o- 
m orow skich z na jgorszym i ka tam i narodu 
polskiego spod znaku sw astyki, z tym i, k tó 
rym  m arzy się now y Oświęcim  i Majdanek, 
stanow ią jeszcze jeden dowód, ja k  daleko 
zaszli na drodze zdrady i do ja k ie j podłości 
są zdolni dezerterzy z szosy zaleszczyckiej, 
odpow iedzia ln i za ka tastro fę  wrześniową.

Doświadczenia września uczą nas, wska
zują całemu św ia tu  do czego p o lityka  odbu
dowy im peria lizm u  niem ieckiego może do
prowadzić. Naród po lsk i zdaje sobie sprawę 
z niebezpieczeństw, ja k ie  rodzi am erykańsko-

h itle row ska  zmowa dia poko ju  św iata, bu
du je  jednak swoje nowe życie, z najg łębszym  
przekonaniem , że żadna wraża siła n ie  zdoła 
zniweczyć owoców jego poko jow ej pracy.

Z m ie n ił się bow iem  i to  zasadniczo św iat 
od w rześnia 1939 r., zm ien iła  się Polska. Już 
n ie ty lk o  ludność Z w iązku  Radzieckiego, ale 
800 m ilio n ó w  — jedna trzecia część ludzkości 
w yzw olona jest z oków  im peria lizm u. Ta 
o lb rzym ia  potęga w sparta o m ilio n y  bo
jo w n ik ó w  o pokój na całym  świecie, zdolna 
jest pow strzym ać ręce podpalaczy, pokrzy
żować p lany agresorów. Przewaga obozu po
ko ju  rośnie z każdym  rokiem  i  miesiącem, 
czego w yrazem  na jw ym ow nie jszym  są cy- 
f r y  gigantycznego planu 5-letniego ZSRR, 
p lanu, k tó ry  napawa nadzieją i otuchą całą 
postępową ludzkość.

Jednym  z p rzyk ładów  rosnącej wciąż s iły  
k ra jó w  budującego się socjalizm u, złączo
nych pod przewodem ZSRR najs iln ie jśzą 
w ięzią b ra terstw a jest Polska, jest rozmach 
je j budow nictw a. W oparciu o pomoc i  do
świadczenie ZSRR, z k ra ju  zacofanego, staje
m y się k ra jem  wysoko uprzem ysłow ionym , 
k ra jem  żelaza, betonu i stali, k ra jem  budu
jącym  coraz w ięcej najnowocześniejszych 
maszyn, rozw ija jącym  przodujące metody 
w  ro ln ic tw ie , k ra jem  w ie lk ie j chem ii, k tó ry  
dogania na jbardzie j rozw in ię te  pod wzglę
dem gospodarczym państwa zachodniej Eu
ropy.

Dum ą napawa każdego Polaka — że w  ro
ku  bieżącym podw oim y naszą produkcję  prze
m ysłową w  stosunku do r. 1949 i  osiągnie
m y na głowę mieszkańca poziom czterokro t
nie, w iększy n iż przed wojną. Dumą napa
w a ją  każdego Polaka o lbrzym ie nasze osiąg
nięcia we wszystkich dziedzinach, a wśród 
n ich  w spaniała rozbudowa W arszawy — 
miasta bohaterskich tra d y c ji narodu po l
skiego. Raduje nas na jg łęb ie j, że niepo-

W im ię tych, k tó rzy  za Pol
skę oddali swe życie i w  im ię 
tych najm łodszych, k tórych ży
cie dziś rozkw ita  na polskiej - ——... j | SWą gorowosc do rozpo-
ziemi — wzm agamy więc swój 1 dzież całego k ra ju  w  niedzielę, częcia nauki do wcie lania w  
codzienny tru d  i wysiłek. ' m anifestu jąc na licznych ze- czyn swych zobowiązań zloto-

___________________________________________ ____ wych.
M łodzież sto licy zebrała się w  

tym  d n iu  na placu Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Do zebranych przem awia
ła przewodnicząca Zarządu 
Stołecznego ZM P — Janina Łę -

długo manifesto- 
cześć swego

Na str. 2-ej podajemy spra
wozdanie ze spotkania nauczy
cie lstwa S tolicy z m in istrem

m iernie wzrosła rola Polski w  świecie. Każde , 
nowe osiągnięcie, każda nowa budowla, każ- j Młodzież 
dy uruchom iony now y zakład przem ysłowy ¡ ,_na czf,sc ®wef °  
utw ierdza ją  nas w  przekonaniu, że but im pe- flawa Bieruta, n f  c S ć  w £  
n alis ty  nigdy juz m e będzie aeptał polskiej Ludowego Wojska Polskiego -  
z*emi- j Marszałka Rokossowskiego.

„Polska przestała być kra jem  biednym , i sf*
bezbronnym i n iezaradnym  -  m ów ił na | Ponad 20 tys!ęcy m}odzleż 
V i l  P lenum  towarzysz B ierut. Darem ne • szkół wrocławskich zgromadzi- 
są nadzieje tych, któ rzy licząc na naszą sła- io się w Hali Ludowej i na przy- 
bość, szczerzą na nas grabieżcze zęby. D a- j ległych terenach powystawo- 
rem ne są apetyty niedobitków  hitlerow skich wych, aby wziąć udział w  uro- 
i ich im perialistycznych w łodarzy, którzy j czystościach i imprezach, 
bredzą n ieprzytom nie o naszych granicach Uroczystości przed rozpoczę- 
nad O drą i Nysą. M in ą ł i nie w-róci nigdy ci,e7n nowe®° roku szkolnego 
wrzesień 1939 r., m inęła i nie w róci hańba j  innych m ia-
bezsilności naszego k ra ju  wobec najeźdźców'“. stacil 1 wsiach 

M ając dziś na swoich granicach samych ^
przyjaciół, wśród których znajduje się ró w 
nież N iem iecka Republika Dem okratvczna,
coraz potężniejszy czynnik w  walce o“zjed- W .'^ W ito ld S n ^ J a rT
noczone i pokoj m iłujące Niem cy, naród : sińskim ¡ prezesem Centralnego 
polski złączony wieczystą przyjaźnią z n ie - ; Urzędu Szkolenia Zawodowego 
zwyciężonym  K ra je m  Rad —  tym  pew niej i tow. Januszem Zarzyckim.
budować może swoją socjalistyczną p rz y -i ------------ .
szłość. ! c

Z  całym  tym  w ie lk im  dorobkiem, k tó ry  i S z t a n d a r  p r z e c h o d n i  
oznacza historyczny przełom  w  życiu nasze- d la  p r z o d u j ą c e j  k o n a l n i  
go narodu, dorobkiem , któ ry  znalazł w yraz I P
w  nowej K onstytucji, uzyskanym  pod prze- j Nowy szyb przy ko p a ln i 
wodem klasy robotniczej i  je j p artii naród j „Bolesław Śmiały“ 
nasz przystępuje do w yborów  swego n a j- , ,  . . , „ , .
wyższego przedstawicielstwa, jak im  jest konalni ^  W
Sejm  Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej. stość wręczenia S z ta n d a r u ™ !  
W szystkie najlepsze patriotyczne siły k ra ju  i chodniego za najlepsze wyniki 
skupiają się pod hasłami Frontu Narodow e- w przemyśle węglowym w I I  
go, w  walce o szczęście i dobrobyt, o dalsze i kwartale br. 
umocnienie państwa ludowego, w  walce j  W  tym samym dniu urucho- 
o nowe sukcesy w  budowie socjalizmu, í 1*00“ „przy k°Palni „Bolesław 
o to, by nigdy ju ż  nie pow tórzył się w rze - ®n) ialy szyb „Powstańców“, 
sień, by Ojczyzna nasza rozkw itała coraz I
bardziej i potężniała, ku szczęściu swych co- mieniu szybu* wziął ‘'ud zS u S w ! 
rek 1 synów. I min. Nieszporek.
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Przygotowania 
do Kongresu Pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi ze Sztokholm u:

K ra jo w y  K om ite t Obrońców 
Pokoju Szwecji zw ró c ił się do 
w szystkich organ izacji postępo
w ych i  obrońców pokoju z ape
lem o rozw ijan ie  in tensyw nej 
akc ji przygotowawczej do K on
gresu Narodów  w  Obronie Po
koju.

Dem okratyczna prasa szwedz
ka opub likow ała wezwanie sze
regu działaczy zw iązków  zawo
dowych N orw eg ii do zwołan ia 
w  dniach 15— 16 listopada w  
Oslo kon fe renc ji obrońców po
ko ju  z udziałem  przedstaw icie li 
Danii, F in la n d ii, Norwegii, 
Szwecji 1 Is land ii.

Przeciw prowokacjom 
brytyjskim w zachodnim 

Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). Przewod

niczący Radzieckie j K o m is ji 
K on tro ln e j w  Niemczech gene
ra ł a rm ii C zu jkow  przesła ł 27 
sierpn ia br. do wysokiego ko 
m isarza b ry ty jsk ieg o  K irk p a tr i-  
cka pismo w  spraw ie bezpraw
nego postępowania angielskich 
w ła  iz  okupacyjnych, k tó re  nie 
dop iszczą ją  p racow n ików  n ie 
m ieckich do Domu Radiowego 
znajdującego się w  angie lskim  
sektorze B erlina , lecz podlega
jącego k o n tro li w ładz radziec
k ich .

W dniu swego święta górnicy radzieccy 
podejmują zobowiązania na cześć X IX  Zjazdu

List górników radzieckicli do towarzysza Stalina
(f) M O S K W A  (PAP)- W  prasie dzisiejszej opublikow any zo

stał lis t robotn ików , inżynierów , techników  i pracow ników  
adm in istracyjnych  radzieckiego przem ysłu węglowego do 
Generalissimusa Stalina.

G órnicy radzieccy, obchodząc 
swe tradycy jne  święto —  „Dzień 
G órn ika“  —  przesyła ją Józefowi 
S ta lino w i serdeczne pozdrow ie
nia.

W  dn iu  naszego święta — 
czytam y m. in . w  liśc ie  — 
szczęśliwi jesteśmy, mogąc do
nieść Warft, Józefie W is- 
sarionowiczu, oraz całemu 
narodow i radzieckiem u, że w y 
konu jem y pom yśln ie przyję te  
przez nas zobowiązania o przed
te rm inow ym  w ykonan iu  p lanu 
w ydobycia  węgla. W  1952 roku 
do Dnia G órn ika  w ydobyto 
ponad p lan około pó łto ra  m ilio 
na ton węgla. W  porów naniu 
z 1951 rok iem  w ydobycie  węgla 
zw iększyło się o 8,1 procent.

W  celu pomyślnego w ykona
nia zadań, k tó re  W y, tow a rzy
szu S ta lin , postaw iliście, przed 
przem ysłem  węglowym , a k tó 
re w ym agają zwiększenia w y 
dobycia węgla do 500 m ilionów  
ton rocznie, dołożym y wszel
k ich w y s iłk ó w  —  oświadczają 
górn icy radzieccy — ażeby ja k  
najszybciej wyszukać i w yko 
rzystać nowe rezerwy, zapew
nia jąc dalszy n ieustanny roz
wój przem ysłu węglowego.

W liście przytoczono konkre t
ne zobowiązania, k tóre m ają 
być wykonane do końca 1952 
roku  przez załogi poszczegól
nych kom binatów  ł  trus tów  
węglowych oraz przedsiębiorstw

przem ysłu węglowego. Na za
kończenie lis t głosi:

Naród radziecki, zespolony 
ściśle w okó ł p a r ti i kom un i
stycznej, w okó ł genialnego w o
dza i nauczyciela mas p racu ją 
cych towarzysza Stalina, w i
ta nadchodzący X IX  Zjazd 
W KP(b) now ym i w span ia łym i 
sukcesami. Walcząc o pomyślne 
w ykonanie 5 p lanu . p ięcio
letniego, nie będziemy szczędzi
l i  w ys iłkó w  dla  w cie len ia  w  
życie d y re k ty w  naszej pa rtii, 
w iodącej nas do nowych ogrom 
nych zwycięstw .

(f) M O S K W A  (PAP). Dnia 
30 sierpn ia odbyła się w  M o
skw ie uroczysta akademia z o- 
ka z ji Dn ia Górnika.

Przem ówienie w yg łos ił m i
n is te r przem ysłu węglowego 
ZSRR —  A leksander Zasiadko.

Zebrani z o lb rzym im  en tu
zjazmem uch w a lili tekst depe

szy z pozdrow ieniam i do Józefa 
Stalina.

D z ienn ik „P raw da“ , oma
w ia jąc w  a rtyku le  w stępnym  
osiągnięcia górn ików  radziec
kich, pisze m. in .: „P a rtia  ko
munistyczna, rząd radzieck i i 
Józef S ta lin  troszczą się n ie
ustannie o rozwój przem ysłu 
węglowego, o uzbrojenie gó rn i
ków  w  pierwszorzędną techn i
kę. Radziecki przem ysł węglo
w y  jest ju ż  obecnie na jbardzie j 
zmechanizowany na świecie i 
za jm uje  pierwsze miejsce w  
Europie pod względem w ydo- 
bycia węgla. W  pro jekc ie  d y 
re k ty w  na X IX  Zjazd p a r ti i w  
spraw ie p ią te j 5 - la tk i nakre
ślono nowy, w span ia ły  plan 
dalszego rozw oju  przem ysłu 
węglowego^ W ydobycie węgla w  
Zw iązku Radzieckim  pow inno 
wzrosnąć w  okresie 5 - la tk i w 
przyb liżen iu  o 40 procent.

Radz ieck ie  Z w ią z k i  Z aw odow e  
przychodzą z pomocą g łodu jące j  

ludności  Ind i iPrezydent Indii 
potępia agresywną

j . ,  \  |  j o  ą  • A n  o*! i i  ^  M O S K W A  (PAP). Agen- | szemu K om ite tow i środkow,
p o l i t y k ę  L 5 A  1 ¿ A n g l i i  | cj a -p^SS donosi, że Zjednoczo- k tó re  um o ż liw iłyb y  zorganizo-

ny K o m ite t niesienia pomocy j wanie dodatkowych bezpiat- 
g łodującym  p ro w in c ji A ndhra  j  nych stołówek i ośrodków le-

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi, że prezydent In 
d ii —  d r  Radhakrisznan w yg ło
s ił osta tn io  przem ówienie na

(Indie) przesłał do przew odtii- 
czącego W szechrw iązkowej Cen-

wiecu zorganizowanym  przez ; tra ine j Rady Zw iązków  Zawo-
zjednoczoną organizację kob ie t 
w  Bom baju, w  k tó rym  poruszył 
m. in. sprawę wzniecania h i
s te rii w o jenne j w  USA i  A n 
g lii. P odkreślił on, że koła rzą
dzące tych państw  kroczą śla
dam i H itle ra  i us iłu ją  realizo
wać głoszoną przez niego w  
„M e in  K am p f“  Ideologię.

D rugą w o jnę  św iatow ą — 
s tw ie rdz ił Radhakrisznan — 
prowadzono w  im ię  z likw id ow a
n ia  faszyzmu, m im o to  nie w y 
korzeniono jeszcze szaleńczej 
ideo log ii H itle ra , k tó ry  zam a
rza ł zniszczyć ZSRR.

W  zakończeniu swego prze
m ów ien ia prezydent In d ii wez
w a ł kob ie ty do wzmożenia dzia
ła lności na rzecz u trw a len ia  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

dowych ZSRR — W. Kuznieco 
wa następujący lis t:

D rogi P rzy jac ie lu ! P ragnie
m y po in form ow ać Was o sy
tu a c ji w  p ro w in c ji A ndhra , 
k tó re j ludność c ie rp i s trasz li
w y  głód 1 pros im y Wa9, a za 
Waszym pośrednictwem  po
szczególne organizacje w  ZSRR, 
o okazanie naszemu K om ite to 
w i pomocy pieniężnej, abyśmy 
m ogli zakupić ryż  i  inne środ
k i żywności — m leko, konser
w y  itd .

Jednocześnie in fo rm u je m y 
Was o dotychczasowej naszej 
p racy dla okazania pomocy 
głodującym . Kończąc nasz lis t 
p rosim y Was o przekazanie na-

karskich.
M am y nadzieję, że otrzym am y 

w  na jb liższym  czasie pozytyw 
ną odpowiedź. D zięku jem y i 
przesyłam y b ra te rsk ie  pozdro
w ienia.

L is t podpisał sekretarz gene
ra ln y  K om ite tu  — K riszna Rao.

Wszechzwiązkowa Centralna 
Rada Z w iązków  Zawodowych 
odpowiedziała na lis t Z jedno
czonego K om ite tu  niesienia po
mocy głodującym  p ro w in c ji 
A ndhra  następującą depeszą:

W szechzwiązkowa Centralna 
Rada Z w iązków  Zawodowych 
ZSRR otrzym ałh Wasz lis t z 
prośbą o udzie lenie pomocy 
żywnościowej g łodującej, lu d 
ności p ro w in c ji A ndhra.

Radzieckie zw iązk i zawodo
we, w  im ien iu  robo tn ików  1 ca

łe j ludności pracującej Z w iąz
ku Radzieckiego, w yraża ją  głę
bokie współczucie masom p ra 
cującym  p ro w in c ji A ndhra  i 
re jonów  stanu M adras w  zw iąz
ku  z ciężką klęską, jaka je  do
tknę ła i  p rzekazu ją do dyspo
zyc ji Waszego K om ite tu : 10 tys. 
ton pszenicy, 5 tys. ton ryżu  i  
500 tys. puszek m leka skonden
sowanego. Ponadto radzieckie 
zw iązk i zawodowe przeznaczyły 
na rzecz pomocy dla g łodu ją 
cych 250 tys. ru p ii indy jsk ich .

Masy pracujące Zw iązku 
Radzieckiego serdecznie życzą 
K om ite tow i i całej ludności 
pracującej In d ii sukcesów w  
walce z głodem i o ura towanie 
m ilio n ó w  is tn ień  ludzk ich  od 
ciężkie j k lęski, k tó ra  do tknę
ła p row inc ję  A ndhra  i inne re 
jony.

W  im ien iu  Centra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych depe
sze podpisał W. Kuzniecow.

Eisenhowerowi zachciało się wojenki .44Iran odrzura „propozycje’ 
anglo-amerykańskie zmierzające 
do zagarnięcia nafły irańskiej

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak w y n i
ka z doniesień zachodnich agen
c j i  prasowych, W ie lka  B ry tan ia  
i S tany Zjednoczone dokonały w 
sobotę nowej próby zagarnięcia 
zasobów naftow ych Iranu , aby 
w ykorzystać je dla swych agre
sywnych celów. T rum an i C h u r
c h ill wystosowali do rządu ira ń 
skiego wspólne „propozycje“ , w  
m yśl k tó rych  T rybuna ł M iędzy
narodowy m ia łby wydać orze
czenie w  sprawne odszkodowa
nia dla byłego A ng lo-Irańskiego 
Towarzystw a Naftowego, a rząd 
ira ń sk i m ia łby  nawiązać roko
w ania  z przedstaw icie lam i te j 
nieczynnej już  na te ry to rium  
Ira n u  in s ty tu c ji w  sprawne po
nownego wprowadzenia na fty  
irańsk ie j na „ ry n k i św iatowe“ , 
czyli w  praktyce na ry n k i an
glo-amerykańskie.

Pragnąc u ła tw ić  rządow i ira ń 
skiem u przyjęcie tych „propo
z yc ji“  T rum an i C hurch ii* p rzy
rzek li, że. w  razie pozytywniej 
odpowiedzi rządu irańskiego, 
W ie lka  B ry tan ia  zniosłaby bez-

USA ze swej strony udz ie liłby  
Ira n o w i pożyczki w sumie 10 
m ilion ów  dolarów. We wspól
nym  orędziu Trum ana i C hur
ch illa  nie zostało sprecyzowane 
od ja-kich jeszcze w arunków  u- 
zależnia się przyznanie tego k re 
dytu. Z doniesień prasy francu
skie j w yn ika  jednak, że w cza
sie toczących się już  od dawna 
rozm ów na tem at pożyczki ame
rykań sk ie j dla Iranu , Stany 
Zjednoczone wysunę ły ciężkie 
w a ru n k i polityczne i ekonomicz
ne. zmierzające do całkowitego 
podporządkowania Iranu  celom 
p o lity k i am erykańskiej.

Wobec zdecydowanie anty b ry 
ty jsk ich  i  an tyam erykańskich 
nastrojów' narodu Irańskiego, 
prem ier irańsk i Mossadek odmó
w ił przyjęcia nowych propozy
c ji anglo-am erykańskich. Jak 
donosi agencja France Presse. 
ośw iadczył on w  przem ówieniu 
radiowrym, ,że jego rząd „n ie  mo
że przy jąć p ropozycji am ery
kańskich i b ry ty jsk ich , ponieważ

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u

n ikacie  ogłoszonym dn ia 30 
sierpnia w  Phenjanie, dowódz
tw o naczelne K oreańskie j A r 
m ii Ludow ej podało, że oddzia
ły  a rm ii ludow ej w raz z od
dzia łam i ochotn ików  chińskich 
p row adziły  w a lk i o znaczeniu 
loka lnym .

Dnia 30 sierpn ia strzelcy - 
niszczyciele sam olotów zestrze
l i l i  3 sam oloty n ieprzyjacie la .

A g re s o rzy  am e ry k a ń s c y  
w y s y ła ją  n a je m n ik ó w  

ja p o ń sk ic h  do K o re i
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenjanu za 
Centra lną Agencją Telegra ficz
ną Kore i, że według w iadom o
ści o trzym anych z Japon ii t y 
siąc członków tzw. rezerwowe
go korpusu po licyjnego w ys ła 
no na fro n t koreański.

Proces sabotażystów 
w Rumunii

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W 
mieście Poarta A lba, leżącym 
na trasie  budow y kanału D u
naj — Morze Czarne, rozpoczął 
się. w  obecności k ilkuse t ro 
bo tn ików  oraz inżyn ie rów  i 
techników , proces g rupy  osób, 
k tó re  za jm ow a ły k ierownicze 
stanowiska przy budowie kana
łu  i  oskarżone zostały o sabo
taż i szkodnictwo.

Oskarżony Vasilescu zeznał, 
że u trzym yw a ł ścisłe kon tak ty  
z agentam i w yw iadu  im p e ria li
stycznego, k tó rzy  przekonyw ali 
go że w o jna  jest „n ie u n ik n io 
na“  i że v/ R um un ii zapanuje 
na nówo kap ita lizm . O skar
żony Topasleu w y jaśn ił, że u - 
p raw ia jąc  działalność sabotażo
w ą m ia ł nadzieję, że z pomocą 
A m erykanów  odzyska fabrykę, 
k tó re j pozbawił go ustró j de
m okrac ji ludowej. W  podobny 
sposób om aw ia li swą dz ia ła l
ność in n i oskarżeni.

prawne zarządzenia krępujące w yw o ła łoby to złe wrażenie na 
wywóz n a fty  irańsk ie j, a rząd ' ludności“ .

W kilku zda trach
W Y B U C H  W S K Ł A D Z IE  B E N Z Y N Y  

POD S A IG O N E M  
P A R Y Ż . A g e n c ja  F ra n ce  Presse 

donosi, że w  n ie d z ie lę  w e w czesnych  
god z in ach  ra n n y c h  w y le c ia ł w  p o 
w ie trz e  fra n c u s k i w o js k o w y  s k ła d  
b e n z y n y  na p rz e d m ie ś c iu  Ś a igonu. 
W s k ła d z ie  z n a jd o w a ło  się o ko ło  
700 tys . l i t r ó w  b en zyn y .

W Y B U C H  W A R S E N A L E  
G R E C K IE J  M A R Y N A R K I 

WOJENNEJ
P A R Y Ż . Z A te n  donosi agenc ja  

F rance  Presse, że w  n ie d z ie lę  rano  
w  sk ła d z ie  a m u n ic ji  m a ry n a rk i w o 
je n n e j w  S a la m is  n a s tą p ił g w a łto 
w n y  w y b u c h . Z g in ę li:  je d e n  o fic e r , 
cz te re ch  p o d o fic e ró w  i  trz e c h  m a 
ry n a rz y . K ilk a d z ie s ią t  osób o d n io 

sło  ra n y .

Spotkan ie  nauczyc ie ls tw a  z m in is t rem  
O ś w ia ty  tow .  Jaros ińsk im

(f) Dn ia 31 sierpn ia w  a u li 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w  W arszaw ie od
by ło  się uroczyste spotkanie 
nauczycielstwa sto licy z k ie ro w 
n ic tw em  w ładz ośw iatowych 
Polski w  osobach: m in is tra  Oś
w ia ty  W ito lda  Jarosińskiego o- 
raz prezesa Centr. Urzędu Szko
len ia  Zawodowego — Janusza 
Zarzyckiego. W ie lką  aulę PWSP 
w ype łn iło  k ilkuse t nauczycieli.

Spotkanie o tw orzy! przewod
niczący Zw. Zaw. Nauczyciel
stwa Polskiego Eustachy K u - 
roczko.

Do zebranych nauczycieli 
przem ówienie w yg łos ił m in is te r 
W. Jarosiński.

M in is te r Jarosiński s tw ie rdz ił 
na wstępie, że nauczyciele P o l
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
przystępują w  tym  roku do speł
n ian ia  swoich twórczych i od
pow iedzia lnych obow iązków  w  
n iezw ykle ważnym  okresie. W 
okresie, k iedy naród po lski je 
szcze m ocnie j skupia się we 
Froncie Narodowym  w okół Rzą
du i P a rtii, k tóre prowadzą go 
drogą pokojowego, socjalistycz
nego budow nictw a. M in is te r Ja
rosiński n a k reś lił pokrótce, jak  
w ie lk ie  zdobycze uzyskała Pol
ska Ludowa w  walce o pow
szechną ośw iatę i o zapewnie
nie  niczym  nieskrępowanego do
stępu do szkół m łodzieży robot
niczej i chłopskiej. „W e wszyst
k ich dziedzinach naszego szkol
n ic tw a — s tw ie rdz ił mówca — 
uzyskaTśmy znaczne osiągnię- 
cia; a pom yślna rea lizacja za
dań planu 6-letniego zapewnia 
nam również dalsze postępy. Dą
żąc do um ożliw ien ia  ja k  n a j
w iększej liczbie uczniów szkó! 
podstawowych ukończenia 7 
klas, 7. nowym  rokiem  szkol
nym  podnieśliśmy poziom orga
n izacy jny b lisko  2 tys. szkół. 
Systematycznie zm niejszamy l i 
czbę uczniów przypadających 
przeciętnie na jednego nauczy
ciela.

W  ciągu 8 la t w ładzy ludow ej 
odbudowaliśm y i w yb ud ow a li
śmy ponad 45 tys. izb szkolnych. 
D z ięk i o fia rne j, w y trw a łe j p ra 
cy nauczycie li - wychowawców

—  polepszeniu pracy organiza
c ji m łodzieżowych, lepszemu 
niż w  poprzednich la tach za
opatrzeniu szkół i  uczn iów  w 
podręcznik i i  pomoce naukowe, 
rozw ija jącem u się stale syste
m ow i doskonalenia kad r peda
gogicznych, uzyskaliśm y lepsze 
w y n ik i nauczania i  w ychow a
nia, starann ie j przygotow aliś
m y naszą m łodzież do dalszej 
nauki, a absolwentów  szkół — 
do pracy zawodowej“ .

W  dlaszej części swego prze
m ów ienia M in is te r na k reś lił za
dania, ja k ie  stoją przed nau
czycielstwem po lsk im  w  nowym  
roku  szkolnym  w  św ietle w y 
tycznych V I I  P lenum  K C  PZPR, 
po uchwalen iu K o n s ty tu c ji i po 
Zlocie M łodych P rzodow ników
—  budowniczych P o lsk i Ludo
w ej. M ówca pow iedzia ł: „N au
czyciel w in ien  być szermierzem 
postępu, śm iało zwalczać tk w ią 
ce jeszcze w  świadomości w ie 
lu  ludzi przesądy, w in ien  umieć 
w yjaśniać prawa rozw oju spo
łeczeństwa i  p rzyrody. W ypeł
n ian ie  niesłychanie ważnego za
dania, ja k im  jest ugruntow anie 
wśród m łodzieży i  dorosłych 
naukowego poglądu, na śwńat 
wymaga od nauczyciela stałego 
powiększania zasobów wiedzy 
ogólnej i zawodowej, w n ik li
wego śledzenia za na jnow szy
m i zdobyczami postępowej na
u k i“ .

Mówca podkreślił, że jednym  
z podstawowych zadań jest sto
sowanie twórczej k ry ty k i pracy 
pedagogicznej w  walce o m i
strzowskie opanowanie swego 
zawodu. Obowiązkiem  doświad
czonych i przodujących pedago
gów będzie otoczenie opieką 
m łodych kad r nauczycielskich, 
które, pełne entuzjazm u i za
pa łu do swojego zawodu roz
poczynają pracę w  nowym  ro 
ku  szkolnym.

„Zasadniczym  celem pracy 
nauczyciela — pow iedzia ł M in i
ster —  jest wychowanie pow ie
rzonych jego opiece uczniów na 
oddanych swej Ludow ej O j
czyźnie m łodych pa trio tów , ży

w iących do n ie j gorące i głębo
kie  uczucie synowskiego p rzy 
w iązania, szacunku i m iłości. 
Nauczyciel m usi wpajać w  u - 
m ysły swych wychow anków  
poczucie szlachetnej dum y z o- 
siągnięć O jczyzny, hartować 
m ora ln ie  i fizycznie młodzież, 
by uczynić ją  zdolną do pracy 
i  do obrony Polski Ludow e j“ .

M in is te r s tw ie rdz ił również, 
że nauczyciele pow inn i nieść 
pomoc organizacjom  Z M P -ow - 
skim  i harcerskim , gdyż ta 
w łaśnie opieka w  znacznej m ie
rze zadecyduje o rezultatach, 
które  uzyskane zostaną w  bie
żącym roku nauczania. M in is te r 
podkreś lił ja k  ogromną i ważną 
ro lę  w  kszta łtow an iu  p a trio ty 
cznej i  obyw ate lsk ie j św iado
mości naszego narodu odegrać 
musi nauczycielstwo w  okresie 
zbliżającej się kam pan ii w y 
borczej. Zadania F ron tu  Naro
dowego wysunięte na Ogólno
po lskie j K on fe renc ji nakładają 
na nauczycieli poważne obo
w iązki. Nauczyciel zżyty z 
w ie jsk im  lub robotn iczym  śro
dow iskiem  swojej pracy pow i
nien stać się w  okresie kam 
pan ii wyborczej czynnym  agi
tatorem , m ob ilizu jącym  do bar
dziej p roduk tyw ne j pracy tak  
na ro li, ja k  i  p rzy warsztacie, 
do dalszego um acniania s iły  na
szego Ludowego Państwa.

Kończąc mówca powiedział: 
„U trw a lić , um ocnić i  rozszerzyć 
dotychczasowe zdobycze, w cie
lić  w  życie wskazania K onsty
tuc ji, zrealizować ślubowanie, 
złożone na Zlocie M łodych 
Przodowników, umocnić spójnię 
między m iastem  i wsią, uczynić 
ze szkoły jeszcze potężniejsze 
narzędzie w ładzy ludowej w  
walce o pokój i plan 6-le tn i, 
to naczelne zadania, k tó re  stoją 
przed nam i w  roku bieżącym“ .

Tak w  czasie przemówienia, 
ja k  i po jego zakończeniu, ze
b ran i gorąco i entuzjastycznie 
m an ifestow ali na cześć op ieku
na nauczycielstwa i  m łodzieży 
— Prezydenta Bolesława B ie
ru ta.

KPD domaga się omówienia noly ZSRR w Rund es tag u
(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn 

donoszą, że fra k c ja  kom un is ty 
czna Bundestagu skierowała do 
fra k c ji socjaldem okratycznej o- 
raz do fra k c ji tzw. U n ii Federa-

lis tycznej apel, aby razem z K o 
m unistyczną P artią  N iem iec za
żądały niezwłocznego zwołania 
Bundestagu dla om ówienia no
ty  radzieckie j do trzech m o

carstw  zachodnich. Równocześ
nie Bundestag rozpatrzy łby de
k la rac ję  rządową Rady M in i
s trów  NRD o nocie rządu ra 
dzieckiego.

Na marginesie

W yjątek z proklamacji za
chodnio - niemieckiej faszy
stowskiej organizacji wojsko
w ej „Der Stahihelm“, ogłoszo
nej w sierpniu 1952 roku:

„Wybrani przez naszych to
warzyszy przywódcy organiza
cji terenowych Związku Żoł
nierzy wysunęli jednomyślnie 
kandydaturę przebywającego 
chwilowo za minami więzienia 
marszałka Kesselringa na pre
zesa „Stahlheimu“. Tym samym 
wysunięty został człowiek, na
leżący do najwybitniejszych po
staci wśród niemieckich żołnie
rzy...

Ślubujemy wybranemu przez 
nas dowódcy wierność, gdyż 
wiemy, że jest to człowiek, któ
ry... postawił sobie jeden cel: 
obronę naszych ideałów prze
ciwko wszelkim próbom ich 
zniszczenia. Pod tym względem 
ciężki okres, który — jak wszy
scy mamy nadzieję —  wkrótce 
dla niego skończy się, nie mógł 
nic zmienić. Do towarzyszy ze

„F u e l i r e  r “
„Stahlheimu“ kierujemy we
zwanie: Z  K ess e lr in g iem  wszy
stko dla Niemiec, nic dła nas!

Front Heil!“
Ej, czyżby rzeczywiście nic? 

Po co owijać w bawełnę. Prze
cież wszyscy i tak wiedzą o ja 
kie „ideały“ i jakie „Niemcy“ 
chodzi. Oto np. komentarz 
szwajcarskiej National Zeitung:

„Stahihelm“ przygotował dro
gę dla NSDAP i przyczynił się 
w sposób rozstrzygający do tego, 
że w Niemczech mogiy zaistnieć 
wypadki 1933 roku (chodzi o 
zagarnięcie władzy przez H itle 
ra). Liczba członków „Stahlhei- 
mu“ nie musi być zbyt duża, je 
dnakże udało im się założyć 
pismo miesięczne i utworzyć 
w całym kraju grupy rejono
we. Dotychczas brak było or
ganizacji „Stahihelm“ pociąga
jącego symbołu. Spowodowało 
to, że kierownictwo „Stahlheł- 
mu“ postanowiło wybrać na 
swego przywódcę nie kogo in
nego, jak skazanego na śmierć,

a następnie ulaskavvionego i 
skazanego nn. dożywotnie wie
zienie marszałka Kesselringa“.

Zupełnie słusznie. Jest bo
wiem rzeczą pewną, że hitle
rowski zbrodniarz wojenny bę- 
dzie dia bandytów ze „Stabl- 
helniu“ „symbolem“ wystarcza
jąco pociągającym. Zwłaszcza, 
że starzy hitlerowcy „zdają so
bie dobrze sprawę z w ielkiej 
odpowiedzialności jaka ciąży na 
organizacji“ —  jak sami piszą 
— czyli, że wiedzą doskonale 
czego żądają od nich Am ery
kanie i monopolistyczno - jun 
kierskie koła Trizonii. W  zwią
zku z tym Kesselring ma nie
bawem być zwolniony z więzie
nia i objąć funkcje fuehrcra 
„Stahlheimu“.

W  myśl zasady: wlaściw'y 
bandyta na właściwym m iej
scu.

To znaczy: w czynnej służbie 
u amerykańsko - bońskich pod
żegaczy wojennych.

K A D

Siedemdziesięciolecie  
W ie lk ie g o  P r o le t a r ia t u

70 la t m ija  od dn i powstania 
W ie lk iego P ro le ta ria tu .

W ciągu siedm iu dziesięcioleci, 
k tó re  przeszły od owych dni, za
pisała h is to ria  polskiego ruchu 
robotniczego w ie le  wspaniałych 
ka rt, pełnych chw a ły  i boha
terstwa. To przecież klasa ro 
botnicza po powstaniu narodo
w ym  1863 r. stanęła na czele mas 
pracujących do w a lk i o w yzw o
len ie  społeczne i narodowe; to 
ona przeję ła najlepsze tradycje  
poprzednich pokoleń; to ona 
wyszła na ulice w  re w o lu cy j
nym  roku  1905; to ona pow ita ła  
Rewolucję Październikową jako  
przełom owe wydarzenie w  h i
s to rii św iata i za je j p rz y k ła 
dem tw orzy ła  w  Polsce Rady Ro
botnicze; to ona w  ciągu m ię
dzywojennego dwudziestolecia 
toczyła nieustanną w a ikę  o oba
len ie  zdradzieckie j d y k ta tu ry  
bu rżuaz ji po lskie j.

To klasa robotnicza k rw a w iła  
w  obronie W arszawy w  1939 ro 
ku i stała na czele w a lk i o w y 
zwolenie Polski spod okupacji 
h itle ro w s k ie j; to  ona w  końcu 
w yw iod ła  naród po lski z n ie 
w o li i w p row adziła  ojczyznę na 
w span ia ły  szlak socjalistycznego 
rozw o ju ; to ona przewodzi w 
dziele u trw a len ia  niepodległości 
i  s iły  naszego m iłu jącego pokój 
narodu.

Na o łta rzu w a lk i o w yzw ole
nie społeczne i narodowe złożył 
o fia rę  życia cały legion p rzy 
wódców i  żołn ierzy polskiego 
ludu pracującego. W ielu sy
nów przedmieść robotniczych i 
gromad chłopskich zginęło na 
szubienicach carskich, w kaza
matach sanacji, w  lochach ge
stapo, na polu chw aiy. w  la 
sach Lubelszczyzny i w  okopach 
wojennych, w  waice z do la row y
m i dyw ersantam i i  szpiegami, da
jąc wciąż nowe dowody pa trio -

R o n u m

tyzm u i o fiarności naszej klasy 
robotniczej.

W ie lu  poległo na polach b itew  
R ew o luc ji Październikowej, na 
pobojow iskach H iszpanii, w w a l
kach partyzanckich we F ranc ji 
— dając św iadectwo in ternacjo- 
nalistycznego ducha naszego ru 
chu robotniczego.

Na wszystkich polach bitew  
klasowych, na wszystkich d ro
gach, k tó ry m i w ie d li masy p ra 
cujące ku  zwycięstwu spadko
b iercy i  kon tynua to rzy „P ro le 
ta r ia tu “  — walczący pod sztan
daram i S D K P iL . KPP, PPR i 
PZPR bo jow n icy  — wszędzie 
czerpali oni z dorobku „P ro le 
ta r ia tu “ . Czerpali przede wszy
stk im  z jego niezachwianej w ia 
ry  w  historyczną rolę k lasy ro 
botniczej, z jego w ierności za
sadom pro le tariackiego in te rna 
c jonalizm u, z jego nieprzejed
nanej wrogości wobec nacisku 
burżuazyjnego nacjonalizm u na 
klasę robotniczą, z jego nie
złomnego przekonania o nieroz- 
dzielności .w a lk i rew o lucy jne j w  
Polsce i Rosji.

O lbrzym ie  są zasługi „P ro- 
j le ta r ia tu “ . Niezapomniane są 
i im iona pierwszych bo jow ników  
o sprawę Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej, pierwszych szer
m ierzy socjalizm u, pierwszych 
organizatorów  rew o lucy jne j w a l
k i naszej k lasy robotniczej, n ie
złom nych bo jo w n ików  o jedność 
działania rew o lu c ji po lskie j i ro 
sy jsk ie j'

K la s a  ro b otn icza  
w s tę p u je  na aren ę

B y ły  to  la ta trium fa lnego 
pochodu kap ita lizm u na zie
m iach polskich, zwłaszcza na 
terenie ówczesnej Kongresówki.

Juryś

W  ciągu dwóch dziesięcioleci po 
powstaniu styczniowym  1863 r. 
p rodukcja  przem ysłowa wzrosła 
czterokro tn ie . Pow stawały fa 
b ry k i skupia jące po k ilkaset, a 
nawet po k ilk a  tysięcy rob o tn i
ków. K sz ta łtow a ły  się duże o- 
środkj przem ysłowe: warszaw
ski — z przem ysłem  m etalowym , 
Sosnowiecki — z przemysłem 
górniczo - hu tn iczym  i łódzki — 
z przemysłem w łókienn iczym .

Jak wszędzie, tak  też i w  Pol 
sce ros ły  kap ita lis tyczne fa b ry 
k i na k rw i i kościach rob o tn i
ków. W prost dz ik i b y ł wyzysk 
robotn ików . Praca trw a ła  od 
św itu  do nocy po 12, 14, 16 i 
w ięcej godzin na dobę. N iezw y
k le  ciężkie b y ły  w a ru n k i san i
tarne, b rak by ło  wszelkich urzą
dzeń ochronnych. Place b y ły  
n iezm iernie niskie. W korespon
dencji, zamieszczonej w  1884 r. 
w  „W alce K la s ", czytam y: 
„Dzień roboczy trw a  m in im um  
od szóstej rano do siódmej wie 
czorem i to za 65 kopie jek 
dziennie. N iektó rzy  dociągają 
do 75 kopie jek. Robotnicy w y 
pełn ia jący pi'acę pomocniczą... 
pobierają od 6 do 7 kop ie jek  za 
godzinę p racy“ .

Z nędznych tych płac, n ie w y 
starczających nawet na n a j
skromniejsze w yżyw ienie, fa b ry 
kanci po trąca li niezliczoną ilość 
najrozm aitszych kar, sypiących 
się na robo tn ików  codziennie z 
najbłahszych powodów.

Toteż tr ium fa lne m u pochodo
w i kap ita lizm u towarzyszy w 
Polsce tr iu m fa ln y  pochód su
chot, k tóre od tego okresu po
cząwszy dziesią tkow ały ludność 
robotniczą.

Szczególnie dz ik i b y ł wyzysk 
kob ie t i dzieci, zatrudnionych 
masowo w  przemyśle w łó k ie n n i

czym. Jedna z burżuazyjnych 
gazet tego okresu, „E konom ista“ , 
pisała otwarcie : „Powszechnie 
wiadom o, iż kobietom  trudno 
znaleźć zajęci« we wszystkich 
dzedzinach pracy. W iadomo 
również, że w  Zawodach, w  k tó 
rych pracują na jliczn ie j, płaca 
większości robotn ic nie w ys ta r
cza na na jskrom nie jsze .u trz y 
manie, a w  innych fachach, w y 
ją tkow o  ty lk o  kobieta pobiera 
w ięcej niż połowę wynagrodze
nia, jak ie  za te same czynności 
o trzym u ją  mężczyźni“ .

Los dzieci zatrudnionych w 
przem yśle b y ł tragiczny. Ośmio
le tn ie  dzieci pracow ały od św i
tu do nocy za nędzne k ilk a  ko
piejek. G inę ły  też masowo z 
głodu, wyczerpania i chorób.

O lbrzym ia by ła  stała arm ia 
bezrobotnych. Że wsi do m iast 
szlj bowiem nieustannie wyzuci 
z ziem i bezroln i chłopi. W cy
tow anym  już „Ekonom iście“ z 
1890 roku czytam y: „W  r. 1859 
w  K ró lestw ie  Kongresowym  b y 
ło 1.339.910 w łościan bezrol
nych. W r. 1864 — do 1.330.000, 
czyli 30 proc. ludności rolne j. 
A  już  w  1887 r. m in is terium  
skarbu podaje ilość p ro le ta ria tu  
(w iejskiego) na 40 proc. całej 
ludności ro ln icze j“ . Gazeta 

I stw ierdza, że nędza i głód w y- 
; pędzają corocznie setki tysięcy 
ludzi ze wsi.

Na najdzikszym  więc wyzysku, 
na nędzy i cierp ieniach mas p ra 
cujących rósł, ro z w ija ł się ka
p ita lis tyczny  przemysł. A le  rósł. 
I  w raz z n im  rosła klasa robot
nicza — siła, k tó re j h is to rycz
nym  zadaniem było  zburzyć 
gmach kapitalistjm znego w yzy
sku i przewodzić narodow i w  
walce o społeczne i narodowe 
wyzwolenie.

Pierwszą partią  polityczną, 
k tó ra  zrozumiała, że po lskie j k la 
sie robotniczej przeznaczona jest

m isja  grabarza kap ita lizm u  i 
orędownika socjalistycznego po
stępu, by ła  Socjalno -  Rewolu
cy jna  F tir tia  „P ro le ta r ia t“ , Ona 
to zapoczątkowała okres dzia
łan ia  k lasy robotniczej jako sa
m odzie lne j s iły  po lityczne j w 
społeczeństwie polskim .

„Historyczną zasługą tej par
tii —- m ów i towarzysz B ie ru t — 
jest to, że wniosła ona po raz 
pierwszy do świadomości pol
skiego proletariatu najogólniej
sze zasady marksistowskiej ide
ologii rewolucyjnej“.

„Proletariat“ 
podnosi sztandar 

walki z despotyzmem
Powstanie „P ro le ta r ia tu " .było 

przełom owym  wydarzeniem  nie 
ty lk o  w  rozw oju po lskie j klasy 
robotniczej, ale w dziejach ca
łego narodu. Los i  przyszłość 
narodu polskiego b y ły  bowiem 
odtąd zależne od tego, ja k  p ro 
le ta r ia t spełni swe historyczne 
zadania, b y ły  zależne od losów 
rew oluc ji.

Po zdław ieniu przez carat po
wstania narodowego .1863 r. 
po lskie klasy posiadające cał
kow ic ie  zrezygnowały z w a lk i
0 wyzw olenie narodowe, w y 
p a rły  się wszelkie j m yś li o po
wstaniu, przeszły do p o lity k i 
ugody z zaborcami — carem 
rosyjskim , cesarzem austriack im
1 kajzerem  niem ieckim . Ob
szarn icy i kap ita liśc i tym  gor
liw ie j frym arczy li sprawą naro
dową, im  bardziej zaostrzała się 
w a lka  klasowa.

W adresie do cara p isa li ob
szarn icy w 1880 roku : „Abyś, 
Najjaśn ie jszy Panie, raczył pu 
ścić w  niepamięć przeszłość i 
wspania łom yślnym  powrotem  
zaufania dał nam możność po
święcenia s ił naszych spokoj
nemu, narodowemu rozw ojow i 
dla dobra Twojego K rólestwa 
Polskiego, ku  chwale T w o je j i 
ogólnemu państwa pożytkow i“ .

Pełna w iernopoddańczych u - 
czuć dla cara, kajzera i cesa
rza była też burżuazja polska, 
w n ich szukając oparcia prze-

c iw  podnoszącej się do w a lk i 
k lasie robotniczej. „Burżuazja 
polska — pisze towarzysz B ie 
ru t — tak samo ja k  rosyjska, 
św ięciła wspaniałe gody nieo
graniczonego wyzysku, w  k tó re 
go obronie stał car samowładny. 
...ugoda w a rs tw  pasożytniczych 
z rządam i zaborczym i była n ie 
zw ykle  dogodna i sowicie op ła
calna. Ugoda ta była  też kano
nem p o lity k i obszarników po l
skich we wszystkich trzech za
borach“ .

Uniżona i lo ja lna  wobec za
borców, była  jednak burżuazja 
polska pełna nienaw iści i po
gardy dla po lskich mas pracu ją- 

| cych. Oto co pisała o robo tn i- 
| kach plugawa „Gazeta W ar
szawska“ : „Cale tom y wypisane 
zostały o ciemnocie ludu, o jego 
nędzy, o przyczynach em igra
cji... M am y tu  na m yś li ten tłum  
w ie lko m ie jsk i żyjący z dnia na 
dzień. Składają się nań oprócz 
robo tn ików  fabrycznych liczne 
rzesze lu dz i przyby łych do 
m iast na zarobki. Z tych w arstw  
ludności k ron ika  k rym in a ln a  
zbiera żn iw o ob fite : tu  się 
gnieżdżą w ystępki i rozpusta. A 
dzieje się to nie dlatego, że dziać 
się tak  pow inno, że jest to w y 
n ik  nieubłaganych konsekwen
c ji p łynących z nędzy, lecz d la 
tego, że... lud  to próżniaczy, 
lekceważący dobrodzie jstwa 
pracy, nie m ający żadnych ce
lów  w  życiu, pe łny zarazem pre
tens ji do rów noupraw n ien ia  spo
łecznego, a stąd śmiesznie ha r
dy, nie m ający poszanowania 
dla pracodawców“ .

O to ono, główne źród ło w ie r
nopoddańczych adresów do ca
ra — w łaśnie owe „pretensje do 
rów noupraw n ien ia  społecznego“ 
hardych robo tn ików  „n ie  m a ją 
cych poszanowania dla praco
dawców“ , owe czerwone widm o 
socjalizm u, którego żagiew 
wzn iecił w Polsce bohaterski 
„P ro le ta r ia t“ .

Gdy klasy posiadające obra
s ta ły  w  tłuszcz i bogactwa, gdy 
oświadczały wszem wobec „...nie 
oczekujemy niczego od prze
w ro tów  politycznych...“ , gdy ba-

gnetam i carsk im i odgrodzić się 
chcia ły od nienaw iści ludu p ra 
cującego i b łagały cara by „ ra 
czył puścić w niepamięć prze
szłość“  powstań narodowych — 
by ł „P ro le ta r ia t“  jedyną polską 
partią , k tó ra  podniosła sztandar 
w a lk i z despotyzmem.

Ź ró d ła  w ie lk ie g o  
„ P ro le ta r ia tu “

Do h is to r ii Polski „P ro le ta 
r ia t “  wszedł z okreś len iem
W ielki.

T rzy są podstawowe źródła 
tej W ielkości:

Pierwsze, że w m ło de j klasie 
robotniczej Polski „p ro le ta r ia t“ 
u jrzą ! nosicielkę przyszłości na
rodu; że „...Rozważ»111® warun
ków bytu i naszego l»kże spo
łeczeństwa d o p ro w a d z iło  nas do 
przekonania, że trm m f zasad 
socjalizmu jest koniecznym wa
runkiem pomyślnej przyszłości 
narodu polskiego, że czynny u- 
dział w waice z ustalonym po
rządkiem społecznym jest obo
wiązkiem każdego Polaka prze
noszącego l° s milionów ludu 
polskiego nad interesy szlache- 
cko-kapitaiistycznej części na
rodu“. (Z „Program u brukse l
skiego“ ).

H is to ria  70-ciu lat, dzielących 
nas od tam tych dni, w  pe łn i po
tw ie rdz iła  słuszność prze
konania Pro le taria tczyków , że 
„ t r iu m f zasad socjalizm u jest 
koniecznym  w arunkiem  pom y
ślnej przyszłości narodu po l
skiego“ . I  w  tym  ich wielkość

Drugie, że „P ro le ta ria t“  jak  
oka w głow ie .strzegi samodziel
ności po litycznej klasy rob o tn i
czej, strzegł ją  przed ideowym i 
w p ływ a m i burżuazji, przed za
tru tą  bronią burżuazji— nacjo
nalizmem.

W ciągu 70-ciu la t, dzielących 
nas do tam tych dn i, główną 
transm isją  w p ływ ów  ideowych 
burżuazji na klasę robotniczą 
by! re form istyczny i nac jona li
styczny k ie runek,' k tó ry  coraz 
bardzie j dom inowa! w partiach 
socjaldem okratycznych Europy 
zachodniej. W yrazic ie lką  tego

k ie runku  w  polskim  ruchu ro 
botniczym  była  PPS. Za je j po
mocą burżuazja polska starała 
się podporządkować sobie klasę 
robotniczą, paraliżować je j sa
modzielność polityczną, odwieść 
od w a lk i o podstawowe, h is to
ryczne swre cele — o dykta tu rę  
p ro le ta ria tu , o socjalizm. G łów 
nym  orężem w  te j walce b y ł 
nacjonalizm.

Zatru tą  bronią nacjonalizm u 
rozpoczęła burżuazja polska 
w a lkę z klasą robotniczą już 
w zaraniu je j dziejów, już  w te 
dy, gdy na arenę wystąpił.y 
pierwsze kó łka  socjalistyczne 
w Polsce. Jeden z f ila ró w  so- 
c ja l-nacjona lizm u, Bolesław L i
m anowski, już  w tedy s ta ra ł się 
zepchnąć m łody ruch rob o tn i
czy na manow'ce nacjonalizm u. 
G łosił on jedność interesów k la 
sowych p ro le ta ria tu  i burżuazji 
rzekomo w im ię  interesu na
rodowego. a faktycznie w 
im ię podporządkowania klasy 
robotniczej interesom kap ita łu . 
Utworzona przez L im anow skie
go organizacja „L u d  P o lsk i“  nie 
„dostrzegła“  istn ien ia  k lasy ro
botniczej, nie uznawała h is to ry 
cznych je j zadań, nie chciała 
dopuścić do odegrania przez nią 
samodzielnej i przodującej ro li 
po litycznej.

Wódz i organizator „P ro le ta 
ria tu " L u d w ik  W aryński złożył 
o fic ja ln y  protest przeciwko na
cjonalistycznem u stanowisku L i
manowskiego, zwralcza! nacjona
listyczne teorie „Lu du  Polskie
go“  na łamach prasy robo tn i
czej i w propagandzie ustnej.

Jednym  z podstawowych źró
deł w ie lkości „P ro le ta ria tu “  jest, 
że od pierwszej c h w ili podją ł 
nieprzejednaną w alkę przeciw 
naporow i burżuazyjnego nacjo
nalizm u na klasę robotniczą, że 
wierność zasadom p ro le ta ria 
ckiego in te rnacjona lizm u uznał 
za w arunek podstawowy zw y
cięstwa sprawy robotniczej.

H isto ria  w pe łn i po tw ie rdz iła  
słuszność tej postawy „P ro le
ta r ia tu “ .

(D okończen ie  na s tr . 3)
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Strona ty tu łowa pierwszego num eru  pisma wydawanego przez „P ro le ta r ia t" .

Rozpoczynamy nowy rok szkolny
Rozpoczynamy ósmy rok szkolny Polski L u 

dowej. Rozpoczynamy go pod hasłem: an j je d 
no dziecko poza szkołą. Zam iast m iliona  dzieci, 
d la  k tó rych  w  Polsce przedwrześniowej zam
kn ię te  b y ły  bram y nauk i — p raw ie  cztery m i
lio n y  dzieci rozpoczyna dzisia j naukę w  dw u
dziestu k ilk u  tysiącach jasnych, przestronnych 
szkół. A n i jedno dziecko nie pozostanie poza 
szkołą. W  bieżącym roku  szkolnym  rozpoczyna 
nauczanie 120-tysięczna kadra nauczycielska.

Rok szkolny 1952/53 staw ia przed naszym 
szkoln ictw em  szczególnie ważne zadania. Przed 
szkołą polską stoi zadanie w ychow ania naszej 
m łodzieży na gorących, o fia rnych  bo jo w n ików  
o pokój, w ychow ania z naszej m łodzieży wyso
ko w yk w a lifik o w a n y c h  pracow ników , rea liza to
ró w  p lanu sześcioletniego, budowniczych socja
lizm u.

N ow y ro k  szkolny rozpoczynam y dzis ia j lep ie j 
do niego przygotow ani, n iż  w  latach, ubiegłych. 
W  roku bieżącym oddanych zostało do użytku  
1650 nowych izb lekcy jnych . D zięk i opiece rad 
narodowych, dzięki współpracy kom ite tów  ro 
dz ic ie lsk ich odrem ontowanych zostało ponad 
7.000 izb szkolnych. 25 m ilio n ó w  podręczników 
rozprowadzono do rąk  m łodzieży. P rzystępuje 
do pracy kilkunastotysięczna kadra m łodych na
uczycie li - absolwentów  liceów  pedagogicznych 
Dotychczasowa kadra  nauczycielska podwyższy
ła  w  czasie ub iegłych w a kac ji swoje k w a lif ik a 
cje, p raw ie  30.000 nauczycieli bra ło  udzia ł w  róż
nego rodzaju kursach dokształcających. Szcze
gólną wagę przyw iązano do na uk i o nowej K o n 
s ty tu c ji.

Tegoroczne kon ferenc je  sierpniowe, w  k tó rych  
Wcięło udzia ł ponad 100.000 nauczycieli, zmobi
lizow a ły  nauczycielstwo do w a lk i o lepsze w y 
n ik i wychowania i nauczania, uspraw nien ie p ra 
cy szkoły. W  ciągu ub. roku  szkolnego m am y 
poważne w y n ik i w  walce z próbam i de m ora li
zowania m łodzieży naszej prżez wroga, w  walce 
z chuligaństw em . Poważną pomoc p rzyn ios ły  w  
ts j walce naszym szkołom uchw a ły  ZaYządu G łó 
wnego ZM P i rozw ija jąca  się na ich podstaw ie 
działalność zetempowskich organ izacji szkolnych.

Nie w o lno nam  jednak poprzestać na do tych
czasowych osiągnięciach. Zadaniem naszych 
szkół wszelkiego typu  i stopnia jest jeszcze bar
dziej podnieść w bieżącym roku  szkolnym  po
ziom pracy.

W ub ieg łym  roku dzięki sum iennej pracy nau
czycie lstwa, dz ięk i wprowadzeniu egzaminów 
prom ocyjnych — osiągnęliśmy duże sukcesy 
w  walce z drugorocznością, z odsiewem w  szko
łach, z absencjami. W iele jest szkół, k tó re  uzy
ska ły  stuprocentowe prom ocje, k tó re  mogą po
ch lub ić  się nowym  stylem  pracy, now ym i osią
gn ięciam i w procesie wychowania i nauczania. 
A le  ustawiczna troska o dalsze podnoszenie po
ziomu nauczania, o dalsze podnoszenie k w a lif i
k a c ji młodego pokolenia Polski Ludow e j pow in 
na stać się zagadnieniem centra lnym .

W  podnoszeniu poziomu świadomości p o litycz 
ne j i poziomu ku ltu ra lneg o  m łodzieży, w  lepszym

przystosowaniu je j do czekających ją żądań duże 
znaczenie ma nauka języka polskiego, nauka m a
tem atyk i. a przede w szystk im  nauka o K onsty 
tuc ji, po raz pierwszy wprowadzona w  tym  roku  
jako przedm iot obowiązkowy.

Należy też pamiętać i o metodach nauczania. 
Nauczycielstwo nasze zerwać m usi ostatecznie 
z p rze jaw ia jącym  się gdzieniegdzie w erba lizm em  
i  fo rm alizm em , stosować m usi poglądowe fo rm y  
nauki, szczególnie w  tak ich  przedm iotach, ja k  f i 
zyka, chemia, biologia. Należy położyć duży nacisk 
na pracę pozalekcyjną. Praca ta jest praw dziw ą 
szkołą obywatelską, w ychow u je  naszą m łodzież 
na aktyw nych, bojowych działaczy społecznych. 
Nauczyciele ludow i w in n i otoczyć op ieką kó łka  
zainteresowań, aktyw izow ać życie św ie tlic , 
współpracować z Domami Harcerza i M łodzieżo
w ym i Dom am i K u ltu ry .

Jak osiągnąć tak ie  w y n ik i?  Jak rozw iązać sto
jące przed naszym szkoln ictw em  zadania?

P ierwszym  w arunk iem  jest ha rm on ijna  współ
praca z organizacjam i m łodzieżow ym i, z harcer
stwem i ZMP. Organizacje m łodzieżowe w inny  
stać się nieodzownym  współczynnik iem  w ycho
wania naszych dzieci, pow inny śpieszyć z pomo
cą nauczycielow i, dbając w  pełni o u trzym anie 
jego au toryte tu . Poważne znaczenie ma tu także 
ustaw iczne dokształcanie ideologiczne i zawodo
we nauczyciela, upowszechnianie doświadczeń 
przodujących nauczycieli, pomoc i opieka nad 
nauczycielem  m łodym  i n ie w ykw a lifiko w a n ym .

W celu w ykorzystan ia  w szystkich rezerw  pro
gram nauczania pow inien być rea lizow any już 
od p ierwszych dn i września N ie w o lno trac ić  
ani jednego dnia, ani jednej godziny.

W szystkich tych zadań szkoła nie po tra fiłaby  
rozwiązać bez ustaw icznej op ieki rad narodo
wych. bez w spółpracy organ izacji pa rty jnych , dla 
k tó rych  sprawa szkolenia nowych kadr. sprawa 
w ychow ania przyszłych budowniczych socjalizm u 
musi stać się sprawą szczególnie ważną.

Pierwsze tygodnie , nauk i zbiegają się w  na
szych szkołach chronolog iczn ie z w ie lką  akcją 
wyborczą. W akc ji te j przed nauczycielstwem  
polskim  stoją doniosłe zadania — wykazać m ło
demu pokolen iu  różnice, ja k ie  zachodzą m iędzy 
obrazem Polski przedw rześniowej a dniem dz i
siejszym, wykazać nasze osiągnięcia i sukcesy, 
wykazać, jaka piękna, jaka w spaniała droga 
otw iera  się przed na jm łodszym i obyw ate lam i 
Polski Ludowej. W akc ji te j nauczyciele nasi, 
a szczególnie nauczyciele w ie jscy, m ają  do ode
grania w :elką ro lę ag ita torów  — rolę skuteczną, 
zważywszy ich w p ły w y  i ich au to ry te t u m ie j
scowej ludności.

Początek nowego roku szkolnego zbiega się 
z w ie lk im i, h is to rycznym i w ydarzeniam i. M usi 
on stać się n ie  ty lk o  .świętem naszej m łodzieży, 
ale m ob ilizac ją  do jeszcze bardzie j wytężonej 
i owocnej pracy.

Dożynki
nierozerwalnej spójni 

ni las la ze usip
(a) Pod hasłem umocnienia 

F rontu Narodowego, w a lk i o po
kó j i p lan 6-le tn i, w  dn iu  31 
sierpn ia w całym  k ra ju  odby
w a ły  się w dalszym ciągu u ro
czystości dożynkowe, w czasie 
których chłopi dokonali podsu
m owania osiągnięć swej cało
rocznej pracy.

W raz z tysiącam i chłopów ra 
dosne t.o święto obchodzili ro 
botnicy i żołnierze, których licz 
ne delegacje w yjecha ły z m iast 
do pobliskich gmin.

Uroczyste dożynki odbyły się 
w  w ie lu  m iejscowościach woj. 
poznańskiego. M. in. radośnie 
obchodzili swe święto żniwne 
chłopi z gm iny Budzyń w pow. 
Chodzież. Ich praca przyczyniła 
się do tego, że pow iat Chodzież 
wysunął się na czołowe miejsce 
w realizac.ii sierpniowego planu 
odstaw zboża w  w oj. poznań
skim . M im o d ługotrw a łych desz
czów nie ma ani jednego go
spodarstwa w  Budzyniu, gdzie 
nie by łyby skończone żn iw a i 
zwiezione zboża. P raw ie połowa 
rocznego planu odstaw zboża zo
stała ju ż  przez chłopów gm iny 
Budzyń zrealizowana, swe zobo
w iązania finansowe w yko n a li 
oni już  w 80 proc. Te sukcesy 
w ysunęły gm inę Budzyń na jed
no z przodujących m iejsc w  po
w iecie Chodzież.

(f) RZESZÓW  (kor.w ł.) D ożynki, 
k tó re  w  dn iu  31 sierpnia odby ły  
się w  pięciu  punktach pow. Rze
szów, przeszły pod hasłem n ie 
rozerwalnego sojuszu ro b o tn i
czo -  chłopskiego.

„Będziem y jeszcze bardzie j 
wzmagać w y s iłk i o dobre p lo 
ny  z naszych pól, by dać w ięcej 
chleba d la  rob o tn ików  z m ia 
sta“  g łos ił transparent uczest
n ikó w  dożynek w  Hyżnem. Na 
dożynkach ch łop i z Hyżnego 
serdecznie ok lask iw a li p racow 
n ik ó w  GOM, k tó rzy  dobrze p ra 
cow ali w  okresie siewów w io 
sennych i  żniw.

P rzybyłe  na uroczystości do 
Trzebowniska i  Czudca ek ipy ro 
botnicze b y ły  przedm iotem  ser
decznych ow acji. W  Czudcu n a j
p iękn ie jsze wieńce, ńa ró w n i z 
przedstaw ic ie lam i Gm innego 
K om ite tu  PZPR otrzym ała lic z 
na ekipa p rzodow ników  pracy z 
W SK Rzeszów. Wespół z ch ło - 

! parni w  dożynkach w z ię li tam  
rów nież udzia ł robo tn icy  cera
m iczn i i d rzew ni z Zakładów  
przem ysłow ych w  Czudcu. W  
czasie przem ówień plac dożyn
kow y rozbrzm iew ał co chw ila  
b u rz liw y m i okrzykam i na cześć 
pierwszego gospodarza P o lsk i 
Ludow ej tow . B ie ru ta , na cześć 
budowniczych planu 6-letniego 
z m iasta i ze wsi.

Nowe s/.koly 
zawodowe

(a) Z dniem  rozpoczęcia się 
na uk i w  nadchodzącym roku 
szkolnym  o tw a rtych  zostaje w ie 
le nowych szkół zawodowych, 
k tó re  szkolić będą k a d ry  fa 
chowców dla naszego przem y
słu.

M. in. w  w o j. k ie leck im , k tó 
re przed w o jną  p ra w ie  wcale 
n ie  posiadało szkół zawodowych 
1 września uruchom iona zostaje 
nowa zasadnicza szkolą m etalo
wo -  drzewna w  Staszewie — 
pow ia t Sandomierz

W  w oj. rzeszowskim , w  k tó 
rym  naukę w  szkołach zawodo
wych rozpocznie ponad 20 ty 
sięcy m łodzieży, oddane będą 
do użytku  nowe szkoły zawo
dowe, a istn ie jące już  ob iekty 
zostały poddane w  okresie le t
n im  rem ontom  i rozbudowie 
M. in. w Jarosław iu odbudowa
ny został spalony w  czasie dzia
łań  wojennych budynek dawne
go g im nazjum . M ieścić się tu 
będzie szkoła m echaniczno- 
energetyczna.

Siedemdziesięciolecie 
Wielkiego Proletariatu

(D o k o ń c ze n ie  ze s tr . 2)
Trzecie: „P ro le ta r ia t"  jasno 

rozum ia ł i w tym  duchu w ycho
w y w a ł polską klasę robotniczą, 
że obalić carat można będzie 
ty lk o  w walce prowadzonej 
wspóln ie  z ludem rosyjskim .

M ądrość i  dalekowzroczność 
po lityczna tw órcy  „P ro le ta r ia 
tu “ , L u d w ika  W aryńskiego po
legała na tym , że jeszcze w 1880 
roku  do jrza ł, iż „Rosja podpo
rą reakcji być przestanie, bo w 
łonie swoim nosi rewolucję". 
W ielkość „P ro le ta r ia tu “  na tym  
polega, że sk ie row a ł po lski ruch 
robotn iczy na jedyn ie  słuszny 
to r  in te rnac jona lizm u, jedności 
w a tk i rew o lu c ji po lskie j i ro - 
«3'js k ie j p rzeciw ko rodzim ej 
bu rżuaz ji i  caratow i.

H is to ria  70-ciu la t, k tó re  prze
szły od owych dn i, w  pe łn i po
tw ie rd z iła  słuszność założeń „P ro  
le ta r ia tu “  i  jego spadkobierców 
— S D K P iL , KPP, PPR i PZPR. 
Rewolucja, k tó rą  Rosja nosiła 
w  sw ym  łon ie  w okresie „P ro 
le ta r ia tu "  stała się następnie tą 
siłą, k tó ra  w  sposób decydujący 
w p łynę ła  na losy po lsk ie j klasy 
robotniczej i Polski. Zwycięstw o 
■Wielkiego Października o tw o
rzy ło  nową epokę w dziejach 
św iata. Rewolucja rosyjska 
stała się podstawą naszej n ie
podległości w 1918 r. i ostoją 
naszej niepodległości w  1944 r.

G łębokie więzy wspólnej w a l
k i i p rzy jaźn i złączyły ruch ro 
botniczy ' Polski i Rosji. G łę
boka by ła  m iłość po lsk ie j klasy 
robotn icze j do zw ycięskie j Re
w o lu c ji Październikowej. I  je 
dną z na jw iększych zasług „P ro 
le ta r ia tu "  jest, że w zaraniu 
polskiego ruchu robotniczego 
jasno w ytyczy ł drogę bojowe
go sojuszu i p rzy jaźn i z rew o
lu c ją  rosyjską, że sojuszowi te 
mu nadał uroczystą i praw ną 
fo rm ę podpisując umowę z „N a -

rodna ja W ola " — jedyną w ów 
czas — choć niem arksistowską 
— pa rtią  rew olucy jną, k tóra 
dzia ła ła na teren ie Rosji.

„P ro le ta r ia t“  m ia ł szereg błę
dnych koncepcji i poglądów, 
pope łn ił szereg błędów. W yn i
ka ły  one przede wszystkim  z 
m łodości polskiego ruchu ro
botniczego, z b raku  doświad
czeń, a także z w p łjrwu, ja k i 
na „P ro le ta r ia t"  m iała „N aro- 
dnaja W ola".

W  podstawowych jednak za
gadnieniach h is to ria  w  pełn i 
po tw ie rdz iła  słuszność założeń 
„P ro le ta r ia tu “ .

„P rzysz ło ść  nasza  
do n asze j n a le ży  id e i“

„P ro le ta r ia t“  w yda ł plejadę 
wspan ia łych bo jow ników .

N ajznakom itszym  jego przy
wódcą i teo re tyk iem  by ł L u 
dw ik  W aryński. Urodzony w 
1856 roku  zetkną ł się W aryński 
z socjalizm em  na terenie Pe
tersburga, dokąd udał się na 
stud ia w  r. 1874. Już w  rok 
później — w  1875 r. — zosta
je on usunięty z uczeln i i odda
ny pod nadzór p o lic ji za udzia ł 
w w a lkach rew o lucyjnych. Do 
W arszawy p rzyb y ł W aryńsk i w 
1878 r. i tu  rozpoczął organizo
w anie p ierwszych kó łek socja li
stycznych. Już w tedy u jaw n ia  
się jego wspan ia ły ta len t orga
nizatora, propagandysty i p ło
miennego ag itatora . W aryński 
staje się rych ło  wodzem rodzą
cego się ruchu robotniczego.

U n ika jąc  aresztowania Wa
ryń sk i m usia ł opuścić Warsza
wę i  przenieść się na ja k iś  czas 
do zaboru austriackiego — zrazu 
do Lw ow a, a następnie do K ra 
kowa. W K rako w ie  przystępuje 
energicznie do organizow a
nia kó łek socjalistycznych. W 
lu ty m  1879 r. W aryńsk i zostaje

aresztowany w  K rakow ie , a w  
rok  później staje w raz z 34 in 
nym i towarzyszam i przed sądem 
przysięg łych. B y ł to p ierwszy w  
Polsce proces socjalistów , w  Cza
si ę którego W aryńsk i w  w yg ło 
szonym przem ów ien iu dał wspa
n ia łą  obronę idei socjalizmu. 
Sąd przysięg łych u w o ln ił wszy
s tk ich  oskarżonych. W ydalony z 
gran ic  A u s tr ii,  W aryńsk i udaje 
się do Genewy. Tu, w walce z 
nacjonalistyczną grupką L im a 
nowskiego, k ry s ta liz u ją  się jego 
poglądy. W  1882 roku wraca 
nie lega ln ie do W arszawy.

Okres od pow ro tu  do W ar
szawy do c h w ili aresztowania 
— to okres na jbardzie j wytężo
nej i  na jbardz ie j owocnej p ra 
cy W aryńskiego.

1 września 1882 roku — którą  
to rocznicę obchodzimy — ogła
sza program  „P ro le ta r ia tu “ . W 
dość szybkim  czasie tw orzą się 
na teren ie całego k ra ju  organ i
zacje pa rty jne . „P ro le ta r ia t“  p ro
wadzi w ie le  a k c ji robotniczych, 
spośród k tó rych  w ie lk i rozgłos 
m ia ły : akcja w obronie robotn ic 
przed hańbiącym  zarządzeniem 
o k o n tro li san ita rne j oraz de
m onstracja bezrobotnych na No
wym  Zjeździe w  Warszawie.

W aryńsk i organizuje d ru k a r
nie pa rty jne , rozpoczyna w yda
wanie gazety p a rty jn e j pod na
zwą „P ro le ta r ia t“ . N aw iązuje i 
u trzym u je  ko n ta k ty  z rosy jsk i
m i rew o luc jon is tam i, p e rtra k tu 
je  z „N arodna ja  W ola“ . 28 w rze
śnia 1883 roku zostaje areszto
wany. Po przeszło dwóch latach 
pobytu w  X  Paw ilon ie  Cytade
l i  warszawskie j W aryńsk i staje 
w raz z 28 in n ym i P ro le ta ria t- 
czykam i przed sądem w o jen
nym  i skazany zostaje na 16 la! 
ka to rg i. Um iera w  Szlisselbur- 
gu w  1889 roku.

Wśród skazanych w  procesie 
P ro le ta r ia tu “  zna jdow a li *ię

w y b itn i przyw ódcy i bo jow nicy: 
S tan is ław  K u n ic k i, k tó ry  po a- 
resztow aniu W aryńskiego obją ł 
k ie ro w n ic tw o  p a r ti i i doprowa
dził do zawarcia um ow y z „N a
rodna ja  W oła “ ; P io tr  B ardow - 
ski, Rosjanin, sędzia poko ju  w 
W arszawie, k tó ry  szerzył ag ita
cję rew o lucy jną  wśród carskich 
żo łn ierzy j o fice rów  stac jonu ją
cych w  Kongresówce; M ichał 
Ossowski, szewc warszawski i 
Jan P ie trus ińsk i, tkacz ze Zgie
rza, k tó rzy  w  obronie p a rtii 
przed te rro rem  p o lic ji zg ładzili 
p row oka to rów  nasłanych do par
tii. K u n ick i, B ardow ski, Ossow
ski i P ie trus ińsk i skazani na 
śm ierć zostali straceni na sto
kach C ytadeli dnia 28 stycznia 
1886 r.

W liście zb iorow ym  w ięźniów  
X  P aw ilonu , napisanym  po eg
zekuc ji czterech P ro le ta ria tczy- 
ków  czytam y:

„Um arli oni mężnie i jak pra
wdziwi obrońcy ludu ginęli z 
jego hasłami na ustach, z okrzy
kiem na cześć jego. Hardo nie
śli swe głowy, a widok szubie
nicy, widok trumien i grobów, 
do których za chwilę rzucić 
miano zimne ich trupy, powitali 
oni okrzykiem: „Niech żyje pro
letariat, niech żyje wolność!"

...zwycięstwo będzie nagrodą 
— pomnikiem dla poległych.

...przyszłość nasza do naszej 
należy idei“.

S p iż o w y  p o m n ik

S praw dziło  się: zwycięstwo 
stało się pom nik iem  na cześć 
bohaterskich bo jow n ików  „P ro 
le ta r ia tu “ . Ich m arzenia stały się 
rzeczywistością. K lasa rob o tn i
cza, k tó re j b y li pierwszą awan
gardą, przewodzi lu d o w i pol
skiemu we froncie narodowym , 
w budow aniu podstaw socja liz
mu., w  um acnianiu niepodległe
go b y tu , Polski.

Przed 70 la ty , w program ie o- 
głoszonym 1 września 1882 r 
„P ro le ta r ia t“  g łos ił: „Jakkol
wiek bogactwa są rezultatem  
pracy, nie przypadają jednak w 
udziale tym, którzy pracowali 
nad ich wytworzeniem. Przy
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Aby zapewnić narodowi możność twórczej 
pracy, możność utrwalenia pokoju

Przemówienie proi. Tadeusza Manleuifla -  członka Prezydium P \Y
Sprawą, k tó ra  dziś łączy 

wszystkich lu d z i dobre j w o li, 
jest sprawa obrony poko ju  za
grożonego przez drap ieżny im 
pe ria lizm  am erykański. Staje 
ona na porządku p rzygo tow y
wanego Kongresu Narodów . In 
teresuje żywo nas wszystkich, 
bo zapewnienie św iatu pokoju, 
to nie ty lk o  uchron ien ie  go od 
potwornego zniszczenia i eksce
sów pozbawionej ham ulców  be-

I s tii ludzk ie j, w o jna—to rów nież 
zahamowanie rozw oju , którego 

i  św iadkam i jesteśmy w  k ra ju  
| zwycięskiego socjalizm u i w  k ra . 
| jach dem okrac ji ludow e j, to o- 
j późnienie dobrobytu szerokich 
| mas ludow ych.
J N ie będę rozw odził się nad 
| znaczeniem poko ju  i budow n i
ctwa socjalistycznego dla postę- 

I pu nauk i. Świadczą o tym  chy- 
I ba n a jle p ie j je j osiągnięcia.

| W iem y rów nież dobrze, czemu I 
| je  zawdzięczamy i  ja k ie  prze- j 
i m iany społeczne w p łynę ły  na 
| ten stan rzeczy. W iem y rów nież i 
doskonale, źe podczas, gdy na 
Zachodzie budżet ośwńaty k u r 
czy się z roku  na rok, a nauka 
jest wprzęgana w  służbę ludo 
bójstwa, nauka polska ma przed 
sobą coraz św ietnie jsze perspek
ty w y  rozw oju  d la  dobra narodu 
i  ludzkości.

Toteż dziś. gdy zebraliśiryy slą 
tu dla om ówienia naszego sta
now iska wobec wj^borów, n ie  
może zabraknąć głosu przedsta
w ic ie li nauk i po lskie j. W ie rzy
my, że ludzie  wprowadzeni przea 
F ro n t N arodow y do Sejmu, za
pewnią naszemu narodow i moż
ność tw órcze j, spokojnej pracy, 
możność rea lizac ji haseł budow
n ic tw a  socjalistycznego, możność 
u trw a le n ia  pokoju.

Dobro narodu i przyszłość Ojczyzny zdolne są
porwać wszystkie serca

Przemówienie ks. dr. Eugeniusza Dąbrowskiego
Panie Prezydencie Rzeczypo

spo lite j! D rodzy Słuchacze! Nie 
ma k ra ju , w  k tó ry m .b y  na cały 
szereg zagadnień po litycznych, 
społecznych, czy re lig ijn y c h  pa
now a ły jedno lite  poglądy. Spo- 

| ry  ideologiczne, po lem ik i, czy 
j głośne dyskusje toczy ły  się i 

toczą w okó ł w ie lu  kw estii 
! p ierwszoplanowych, k tó rych  w 
d ług im  łańcuchu pokoleń roz
strzygnąć nie zdołano,

Is tn ie ją  wszakże pewne spra
w y  wobec k tó rych  schyla ją się 
g łow y i m ilkn ą  dyskusje. Is tn ie 
ją  sytuacje, k tó re  określonym  
zrzeszeniom lu dz i nakazują za
przestanie sporów i zgodne 
w spółdzia łan ie d la  dobra po
wszechnego. N ie  potrzebu ję 
podkreślać, że dobro narodu i 
przyszłość O jczyzny należą do 
tych spraw bezspornych, k tóre 
są zdolne zapalić w szystkie  u - 
m ys ły  i porwać w szystk ie  ser
ca.

Wśród wahań, niepewności 
czy nawet psychicznych opo
ró w  dobrze jest m ieć na uw a
dze fa k ty  następujące:

1) Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
odbudowa naszego k ra ju , je j 
tempo i  konkre tne ju ż  rezu l
ta ty  są w ręcz zdumiewające. 
A  nie chodzi tu  ty lk o  o od
budowę zniszczonych m urów , 
nawet kochanej przez nas W ar
szawy, ale odbudowę życia 
polskiego we w szystkich jego 
dziedzinach: lite ra tu ry , nauki, 
sztuki, w a lk i z analfabetyzm em , 
szerokich świadczeń na rzecz

stud iu jące j, m łodzieży, mnoże
nia b ib lio tek , muzeów i  czyte l
ni. H is to ria  Polski la t ostat
n ich pod tym  względem  po
szła naprzód k rokam i olbrzym a 
i  nie dostrzeże tego ty lk o  ten, 
kom u w zrok  przesłania ją m o
ty w y , irrac jonalne.

2) . Proces scalania się Ziem 
Odzyskanych z Rzecząpospolitą 
jest na drodze pełnego rozwo
ju. S iedzim y to z przyspieszo
nym  biciem  serca. Sprawę Ziem 
Odzyskanj'ch podję liśm y jako 
opatrznościowe spełnienie na
szych m arzeń i nadziei i nie za
przestaniem y n igdy pracy i w y 
s iłków  w  tym  k 'e ru riku , aby od
rob ić wszystkie zaniedbania m i
n ionych pokoleń i  doprowadzić 
do m erozerwam ej w ięz i W roc
ław ia , Szczecin?., Gdańska i O l
sztyna z Warszawą.

3) Groźba nowej w o jn y  zaw i
sła w  powietrzu. Od w szystkich 
zależy by groźbie przeciw staw ić 
groźbę, groźbę żołn ierzy bojem 
znużonych, groźbę m atek, żon i 
dzieci. N ie w yzyskano jeszcze 
pe łnej d yn am ik i ka to licyzm u w 
te j spraw ie, ka to licyzm u naz
wanego przecież nie dla iro n ii 
„ re lig ią  poko ju “ .

A le  zapyta jc ie  tych szaleń
ców, k tó rzy  pod i i  a j wyższy m i 
p ro tek to ra tam i, pod hasłem 
„Bóg ży je “  us taw ia li w  B e r li
nie na „K a th o lik e n ta g “ drogo
wskazy do W rocław ia , Szczeci
na i O lsztyna, czy się przyzna
ją  do b luźn ierstw a i czy za
pom nieli, że Bóg ich i  nasz jest 
„Bogiem  poko ju “ .

Obrona pokoju to nakaz su-

miema. I  nie jest d la  m nie waż
ne k to  go b ron i w raz ze mną. 
Ważne jest, że ja ko  k a to lik  bro
nić go muszę z obow iązku su
m ienia.

4) Żadnemu rozsądnie m yślą
cemu P o lakow i nie mogą być 
obojętne w zrost i potęga jego 
Ojczyzny. Udoskonalenia w  ro l
n ictw ie. rozw ój przemysłu, sze
rok ie  perspektyw y dla ośw iaty 
i nauki w  Polsce — to kam ienie 
m ilow e znaczące wzrost te j po
tęgi. Potęga O jczyzny, to nie 
ty lk o  liczba arm at, sam olotów i 
okrę tów , ale rów nież liczba u n i
wersytetów , szkół i uczącej się 
w  nich m łodzieży, ilość w yda
nych książek, łatwość w  o trzy
maniu podręczników  szkolnych. 
Potęga O jczyzny —  to zbudo
wana fab ryka  i nowy most, — 
to odbudowa W arszawy, Gdań
ska i W rocław ia . O statn ie osiem 
la t ukazują nam  na tym  odcin
ku dowodnie, że weszliśm y w  
nowy etap naszego rozw o ju  na
rodowego, którego ciąg dalszy 
zapowiada się is to tn ie  im ponu
jąco.

Odbudowa k ra ju , Z iem ie Od
zyskane, obrona pokoju, wzrost 
potęgi Polski —  oto prawdy, dla 
k tó rych  tu  na te j sali z ja w ili 
się duchowni i świeccy działacze 
kato liccy. F ro n t Narodowy 
ma objąć wszystkich Po
laków , nie tych ty lko , k tórych 
z Rządem łączą pokrew ieństw a 
ideowe, ale i tych, k tó rzy  nie 
p rzy jm u jąc  ideologii m arksizm u 
i op ierając życie indyw idua lne

i społeczne na zgoła innych 
podstawach, m ają przecież oczy 
o tw a rte  1 w idzą w  ja k ie j sytua
c ji po litycznej znalazła się ich 
Ojczyzna. Dążąc do Jej dobra 
i Jej przyszłość mając na wzglę
dzie n ie  zam ierzają być nieo
becni tam. gdzie mogą spieszyć 
je j z pomocą.

Szerokie rzesze ka to likó w  z* 
PoLsce znane są ze swego pa- 

i tr io tyzm u i zrozum ienia potrzel* 
| k ra ju . N ikom u nie są obce za- 
! kusy wrogów Narodu Polskiego 

na całość i in tegralność O jczyz
ny. Niezgoda wewnętrzna u ła t
w iłab y  jeno zadanie tym , k tó
rzy liczą na rozdwojenie nasze
go narodu, aby tym  ła tw ie j na
rzucić nam  cele. godzące w  ca
łość Rzeczypospolitej. Z N iem iec 
zachodnich dobiegają nas głosy, 
k tó re  każdy Polak, godny te j 
nazwy, uznać musi za obelgę.

Toteż nakazem c h w ili i ha
słem dn ia jest w spólnym i s iła
m i we Froncie N arodow ym  p ra 
cować dla obrony w ie lkości i 
przyszłości O jczyzny. W  niczym  
to oczyw iście nie narusza wew 
nętrznej s tru k tu ry  kościoła ka
to lickiego, ani też jego h ie ra r
chicznej organizacji. W  niezz-m 
nie osłabia naszej gotowości do 
pełnej rea lizac ji zasad k a to li
cyzmu na w szystkich odcinkach 
naszego życia. P o lem ik i i dy 
skusje istnieć będą nadal w  ra 
mach p rzy ję tych i uznanych 
przez wszystkich- A le  ponad na
m i wzniesie się m ajestat te j 
Rzeczypospolitej, k tó ra  zwaśnio
nych godzi i wspólnem u dobru 
wobec grożących niebezpie
czeństw służyć każe.

Kobiety polskie jednoczą się w imię
szczęścia dzieci

Przemówienie Przewodniczącej ZG Ligi Kobiet Alicji Musiało wej
K o b ie ty  po lskie w ita ją  zb li

żające się w ybory , świadome 
głębokich przem ian, ja k ie  zasz
ły  w  ich życiu od ch w ili w y 
zwolen ia k ra ju  spod jarzm a o- 
ku p a c ji h itle ro w sk ie j przez bo
haterską A rm ię  Radziecką i od 
c h w ili u tw orzen ia  Ludowego 
Państwa Polskiego.

Po raz pierwszy w  h is to r ii 
naszego Narodu masy kobiece 
m iast i  w si s ta ły  się rzeczyw i
s tym i współgospodarzami k ra ju  
i w spó łtw ó rcam i jego rozwoju. 
W  la tach przedwojennych, m i
mo form alnego rów noupraw n ie 
nia, kob ie ty  w  Polsce upośle
dzone b y ły  zarówno pod Wzglę
dem ekonom icznym , społecznym

dzisiejszym ustroju społecznym 
klasy uprzywilejowane (klasy 
posiadające) nie pracują w y
twórczo (produkcyjnie), zagar
n iają przeważną część bogactw 
pracą dobytych, klasa zaś ro
botnicza (klasa nie uprzywilejo
wana, nie posiadająca), ograbio
na z owoców swej pracy, nędzę 
i upodlenie znosić musi“.

Polska Rzeczpospolita L u do 
wa zm io tła  kap ita lis tyczny  w y 
zysk i nędzę lu dz i pracy, po łoży
ła kres pon iew ieran iu  godnoś 
cią ludzką  mas pracujących.

K on sty tu c ja  Polskie j Rzeczy
pospo lite j Ludow e j głosi: „W  
wyniku rewolucyjnych walk i 
przemian obalona została władza 
kapitalistów i obszarników, u- 
trw aliio  się państwo demokra
cji ludowej, kształtuję się i u- 
macnia nowy ustrój społeczny, 
odpowiadający interesom i dą
żeniom najszerszych mas ludo
wych“.

10 la t tem u „P ro le ta r ia t“  p i
sał:

„Ziemia należeć winna do 
tych, którzy ją  orzą.

Fabryki do tych, którzy w nich 
pracują“.

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa w c ie liła  to w  czyn.

70 la t tem u „P ro le ta r ia t“ pod
pisał um owę bojową z re w o lu 
cją rosyjską, w  n ie j w idząc rę 
ko jm ię  także naszych zw y
cięstw

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa sojusz ten nieustannie u - 
macnia i pogłębia, w  n im  w i
dząc ręko jm ię  trw a łości na
szych zwycięstw , w  n im  widząc 
siłę zdolną poskrom ić zbrodn i
czą rękę nowoczesnych carów' 
i h itle ró w  z W all Street, p rag
nących zakuć nas w  ka jdany 
n iew o li, stokroć gorszej od po
przednich

W ie lk ie  zwycięstwa narodu 
polskiego zawdzięczamy temu. 
że szliśmy drogą wytyczona 
przez „P ro ie ta r ia t“ . „Now'a Kon
stytucja — m ów ił towarzysz 
B ie ru t — jest uwieńczeniem 
zwycięstwa bohaterskich zma
gań polskiego ruchu robotnicze
go na przestrzeni 70 lat.“

ja k  i k u ltu ra ln y m . Panujące 
bezrobocie u tru d n ia ło  w iększo
ści z n ich zdobycie ja k ie jk o l
w iek pracy zawodowej. Spośród 
ogółu zatrudnionych , 45 procent 
kob ie t spełn ia ło n ie  dające żad-' 
nych m ożliwości i perspektyw  
funkc. e pom ocnic domow'ych. 
W ykonu jąc nawet te same p ra 
ce kob ie ta n ie  o trzym yw a ła  n i
gdy równego z mężczyzną w y 
nagrodzenia, gdyż s taw k i prze- 

; znaczone dla kob ie t w ynos iły  
zaledwie 60 — 70 procent płacy 
mężczyzny na tym  samym sta
now isku.

Dziś trzyk ro tn ie , w  stosunku 
do okresu przedwrześniowego, 
wzrosła liczba pracujących ko 
b ie t w  przem yśle i s tanow i 30 
procent ogółu zatrudnionych. 
K onst.ytucja P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j gw arantu je  
każdej kobiecie pracującej rów ną 
z mężczyzną płacę za równą 
pracę. N ie  ma dziś zawodu n ie 
dostępnego d la  kobiet. P rzodu
jące m u ra rk i, trak to rzys tk i, 
hu tn iczk i, k o le ja rk i, sw ym i o- 
s iągnięciam i prze łam u ją  n ie u f
ność rzesz kobiecych do nowych 
zawodów i  stanow ią żywy,  po
ciągający p rzyk ład  dla  tysięcy 
innych kob ie t i  dziewcząt. Już 
ponad 600 tysięcy kob ie t w  róż
nych gałęziach p ro d u k c ji bierze 
udzia ł w  socja listycznym  w spół
zawodnictw ie.

Pracujące ch łopk i b iorą coraz 
aktyw n ie jszy  udzia ł w  rozw oju 
naszej gospodarki ro lne j i w .so
c ja lis tyczne j przebudow ie wsi. 
W yrazem w zrasta jącej św iado
mości m ało i  średn ioro lnych 
chłopek, ich zrozum ienia is to ty  
spó jn i m iędzy m iastem  i wsią: 
jest duża liczba przodujących 
gospodyń w ie jsk ich , w y k o n u ją 
cych sum iennie sw oje zobow ią
zania wobec państwa, walczą
cych o stałe podnoszenie w y - 
da jności z hektara  i  o rozw ój j 
hodow li. Coraz częściej m ało j 
i ś redniorolne ch łopk i są in ic ja -  S 
to rkam i organizowania spó ł
dz ie ln i p rodukcy jnych .

W zrasta w k ład  kob ie t w  go
spodarkę narodową i zwiększa 
się ich udzia ł w  bezpośrednim 
spraw ow aniu w ładzy ludowej. 
Już ponad 14 tysięcy kob ie t jest \ 
dziś cz łonk in iam i rad narodo- [ 
wych na wszystkich szczeblach

M acierzyństwo i rodzina oto
czone są wszechstronną opieką 
ludow ej w ładzy. Kob ie ta pracu
jąca pozostaje pod bezpłatna 
opieką lekarską. D w unasto ty- 
godniow y u rlop  m acierzyński 
zapewnia je j w a ru n k i do odby
cia połogu i całkow itego pow ro
tu do zdrowia. Do ponure j prze
szłości należy w Polsce Ludow ej 
obraz kob ie ty  w ie jsk ie j, rodzą
cej w  polu, p rzy pracy lub  przy 
pomocy tzw. „b a b k i“ . Na wsi. 
gdzie nie ma szp ita li i k lin ik  
położniczych, pow sta ją  specja l

ne, nowocześnie wyposażone iz
by porodowe, k tó rych  daw n ie j 
nie by ło  wcale. S topniow y roz
w ó j ż łobków  i duża sieć przed
szkoli oraz dziecińców sezono
wych na wsi u ła tw ia ją  p ra cu ją 
cej kobiecie w ykonyw an ie  rado
snych i  zaszczytnych obow iąz
ków  m atk i.

S tałe zatrudnien ie  wszystkich 
dorosłych członków  rodziny, 
perspektyw y, ja k ie  dla młodego 
pokolenia stwarza budow nictw o 
socjalizm u, op ie ra ją  b y t rodziny 
na mocnych podstawach m ate
ria lnych . N ow y kodeks rodzin
ny zabezpiecza trw a łość rodziny 
i praw a dzieci (zarówno zrodzo
nych w  m ałżeństw ie ja k  i poza 
małżeństwem). Zgodnie z art. 
67 K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczy
pospo lite j Ludow ej m ałżeństwo 
i rodzina znh.idują się pod o- 
chroną i  opieką Polskie j Rze
czypospolite j Ludowej.

Na tych podstawach oparta 
rodzina jest zw iązkiem  trw a 
łym , mogącym spełnić swoje za
sadnicze zadanie w ychow ania 
m łodego pokolenia, budow n i
czych pokoju, budowniczych so
cja lizm u.

P rzeżywam y obecnie okres 
trudności, w yw ołanych niena- 
dążeniem naszej p ro d u kc ji ro l
nej za tempem rozw oju prze
m ysłu. Odczuwamy jeszcze b ra 
k i w  zaopatrzeniu w  n iektó re  
a rty k u ły . W yn ika ją  stąd dla 
m atek i  żon pracow n ików  n ie- 

i m ałe n ieraz tro sk i i k łopo ty  
Lecz o lb rzym ia  większość ko
b ie t um ie już  dziś poprzez tru d 
ności i  k ło po ty  dnia dzisiejsze
go w idzieć zdobycze i perspek
ty w y  budow nictw a socja listycz- 

: nego, uczy się rozumieć źródła 
■ naszych trudności i  przy jm ow ać 
a k ty w n y  udzia ł w  ich zwalcza
niu.

K ob ie ty  polskie zdają sobie j 
w pe łn i sprawę, że zjednoczę- | 
nie najlepszych postępowych i j 
tw órczych s ił narodu pod k ie - j 
row n ic tw e m  jego czołowej pa r
t i i  — PZPR jest gw arancją da l- ; 
szego ro zkw itu  naszego pań
stwa, wzmocnienia jego ‘ poten
c ja łu  obronnego, przełam ania i 
trudności, wzrostu dobrobytu i 
k u ltu ry  mas pracujących.

Robotnice, ch łopki i in te li
gentni pracujące — żony i m at- j 
k i wiedzą, że kam pania w y - ! 
borcza w  ramach F ron tu  N aro- \ 
dowego w a lk i o pokój i plan 
C -letni' oznacza wyzw olenie 
w szystkich potężnych, tw ó r-  ! 
czych s ił całego narodu dla  do- | 
b ra  mas pracujących.

K ob ie ty  polskie wiedzą, że | 
jednoczą się, aby śm ie lej p la 
nować i budować, aby ła tw ie j I 
prze łam yw ać trudności, aby j 
bardzie j zdecydowanie odpie- 
rać i zwalczać każdego wroga, i 
k ró ry  chcia łby sięgnąć po na- j 
sze zdobycze. K ob ie ty  po lskie I

.w iedzą, że jednoczą się aby 
I wspólnym  w ys iłk ie m  tw orzyć 
I Polskę mocną i niezależną, w o l-  
j ną od k rzyw d y  i wyzysku. K o - 
j b ie ty  po lskie jednoczą się, a- 
i by zabezpieczyć szczęśliwą 
| przyszłość naszym dzieciom, aby 
| w im ię  ich szczęścia jeszcze 
bardzie j ak tyw n ie  walczyć o 
pokój.

Zbliżające się w ybory  na jle p 
szych przedstaw ic ie li ludu po l
skiego do Sejmu Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej, w  k tó 
rego pracy brać będą udz ia ł 
i na jaktyw n ie jsze  robotnice, 
ch łopki i in te lig e n tk i —  kob ie - 

i ty  po lskie pragną w itać  uw ie - 
iokro tn ien iem  swych w ys iłkó w  

] w w ykonyw an iu  tych  obow iąz- 
| ków.

Pam iętać przy  tym  będziemy,
| że w róg klasowy i  różnego ro - 
j dzaju w y rz u tk i społeczne, po- 
; zostające na usługach obcego 

im peria lizm u , us iłu ją  nam 
| przeszkodzić na drodze do zw y
cięstwa.

i Kobie ta -  pa trio tka  pam iętać 
I będzie o tym , że obow iązkiem  
I je j jest walczyć z w rogiem  na 
I każdym  kroku , demaskować je 
go nikczem ne i k ła m liw e  o b li
cze, odpierać p lo tkę  i  oszczer
stwa, piętnować go.

K ob ie ty  Polsk ie j Rzeczypospo
li te j Ludow ej w ychow yw ać bę
dą swych synów i córk i w  du 
chu gorącego um iłow an ia  o j
czystego k ra ju  i jego pięknych 
postępowych tra d y c ji. Uczyć 
będziem y naszą m łodzież ch lu 
bić się zdobyczami mas pracu
jących dzisiejszej Polski i z za
pałem przygotow yw ać się do 
wejścia w  szeregi budow n i
czych je j wspaniałego ju tra .

W alczyć będziem y o to, aby 
każda rodzina człowieka pracy 
w naszym k ra ju  stała się ogni
wem Narodowego F ron tu  w a l
k i o pokój i p lan 6-le tn i.

O rdynacja wyborcza zapew
n iła  kob ie tom  ca łkow itą  ró w 
ność z mężczyznami zarówno w  
czynnym  ja k  i b ie rnym  praw ie  
wyborczym . Zjednoczone ze 
w szys tk im i uczc iw ym i ludźm i 
pi acy kob ie ty  po lskie idą do 
w yb o ró w  w  ramach Narodowe- 
*V’ f ro n tu ,  dum ne ze swych o— 
sięgnięć i świadome obowiąz
ków , ja k ie  na nich spoczywa
ją. zdecydowane oddać swoje 
zdolności, energię i całe p ło 
m ienne uczucie swoich serc dla 
um ocnienia i u trw a le n ia  N aro
dowego F ron tu  w a lk i o pokój i  
socjalizm , zgodnie ze s łow am i 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , 
sk ie row anym i do I  O gólnopol
skiego Kongresu L ig i K ob ie t: 
..N iechaj w  codziennej p racy i  
walce ludu pracującego kroczą 
w pierwszych szeregach kob ie
ty  po lskie — w ie lka  siła na
szego na rodu“ .
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O zaszczvhiv tytu ł mistrza Polski
T en is

51 s ie rp n ia  z a k o ń c z y ły  się w  So
pocie  m ię d z y n a ro d o w e  m is trzo s tw a  
P o ls k i w  ten is ie .

M is trz y n ią  P o ls k i w grze  p o je d y n 
czej zosta ła  H o le c k o v a  (CSR), k tó ra  
z w y c ię ż y ła  J ę d rz e jo w s k ą  6:4, 6:0.

M iłą  n ie sp o d z ia n kę  s p ra w iła  w 
g rze  m ieszane j ju n io ró w  para  p o l
ska  B y czko w a  — W ilc z e k , z w yc ię ża 
ją c  po d o b re j grze parę  czechosło
w a c k ą  D v o ra c k o v a  — Dobes 7:5.

M is trz o s tw o  w grze  p o d w ó jn e j j u 
n io ró w  zd ob y ła  para czechosłow ac- 
k o -p o ls k a  Dobes — O r lik o w s k i,  z w y 
c ięża ją c  p a ię  ru m u ń s k ą  G lis ta  — 
Ba iw  6:4. 4 :6. 6:2.

W grze  p o je d y n c z e j se n io ró w  
z w y c ię ż y ł J a v o rs k y  (CSR). k tó ry  
p o k o n a ł swego ro da ka  K re jc ik a  5:7. 
6:0. 6:3, 6:3.

W g rze  m ieszane j se n io ró w  m i
s trz o s tw o  P o lsk i zd ob y ła  ró w n ie ż  
p a ra  czechos łow acka  H o !ecko va  — 
J a v o rs k y , w y g ry w a ją c  ła tw o  z parą 
p o lska  J ę d rze jo w ska  — P ią te k  6:1 
6:4.

N a zakończen ie  tu rn ie ju  o d b y ło  
się u roczys te  ro zda n ie  nag ród .

Ł u c zn ic tw o

31 s ie rp n ia  na zakończen ie  m i
s trz o s tw  P o ls k i w  łu c z n ic tw ie  od- 
b v ło  sie s trz e la n ie  do k u ra . w  k tó 
ry m  s ta r to w a li m is trz o w ie  i w ic e 
m is trz o w ie  poszczegó lnych  k o n k u 
re n c ji .

W śród k o b ie t p ie rw sze  m ie jsce  
za ję ła  S p ych a j owa — 15 t ra f ie ń  na 
15 m o ż liw y c h .

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn z w y c ię 
ż y ł Sobuś (U n ia  Z g ie rz ), u z y s k u ją c  
15 t ra f ie ń  i ró żn icę  775 m ilim e tró w , 
co je s t n o w y m  re k o rd e m  P o ls k i.

W śród  ju n io ró w  n a jle p s z y m  b y ł 
Janusz G ó ra l (U n ia  Z g ie rz ) — 15 
tra f ie ń .

w a rsza w ia n ie  z w ię k s z y li te m p o  i 
p ie rw s i m in ę li c e lo w n ik .

W y n ik i te c h n ic z n e : K o b ie ty :  je 
d y n k i — 1) Je z ie rska  (O gn iw o
W -w a  — 3.45,0; 2) B las c h c z e k o w itz  
(A ZS  K ra k ó w ) — 3.55,0; ó sem ki — 
1) K o le ja rz  B ydgoszcz (w a lk o w e 
re m ' — 3.30,0: d w ó jk i  p o d w ó jn e  — 
1) A Z S  W ro c ła w  (S ta u k ie w icz  — 
A d a ch ) — 4.03.6 z w o rk i — 1) U n ia
— K ru s z w ic a  3.31,8;

M ę żczyźn i: \v . .v o rk i — 1) AZS
W ro c ła w  — 5.41,0; 2) A ZS  K ra k ó w
— 5.48,0: d w ó jk i bez s te rn ik a  — 
,l)  S ta l Bydgoszcz (Ś w ią tk o w s k i —
K o c e rk a  H.) — 6.19.0: 2) O W KS
B ydgoszcz — 619.1; c z w ó rk i w ag i 
le k k ie j  — 1) B u d o w la n i T o ru ń  — 
6 12,5 2) O W K S  B ydgoszcz — 6.18.0,
je d y n k i — 1) T. K o c e rk a  A ZS  W a r
szawa 6.33.4: d w ó jk i  ze s te rn ik ie m
— 1) A Z S  W ro c ła w  — 6.49.0: c z w ó r
k i bez s te rn ik a  — D k o m b in o w a 
na za łoga A ZS  W ro c ła w  — Stal 
B ydgoszcz — 5.53.5; d w ó jk i  p o d w ó j
ne — 1) k o m b in o w a n a  osada A ZS  
W arszaw a — S ta l B ydgoszcz (T. 
K o c e rk a  — H . K o c e rk a ) — 6.10,0; 
ó sem k i — 1) B u d o w la n i W arszaw a
— 5.31,0;

P ły w a n ie
31 bm . na basenie C W K S  w  W a r

szaw ie  z a k o ń c z y ły  się p ły w a c k ie  m i
s trzo s tw a  P o ls k i w sz ta fe ta ch  i  sko 
kach do w od y .

Z lepszych  w y n ik ó w  na w y ró ż 
n ie n ie  za s łu g u je  czas 4:16,2, osią- 

, g n ię ty  p rzez  kob iecą  sz ta fe tę  O gn i- 
| wa na 3x100 m. s ty l. zm ., o raz  do- 
| b ry  w y n ik  u z y s k a n y  p rzez sz ta fe 

tę C W K S  — 10:50,0 na 10x100 m. 
st. d o w o ln v m  m ężczyzn.

W k la s y f ik a c j i  zespo łow e j p ie rw 
sze m ie jsce  z a ję ło  O g n iw o  404 p k t. 
p rzed  C W K S  341 p k t. i  S ta lą  278 
p k t.

W sko ka ch  z w ie ż y  m is trz e m  
P o ls k i zosta ł K ta p to c z  (C W K S ), a 

j B r e n d lr r  (W łó k n ia rz )  w ic e m is trz e m , 
i W k o n k u re n c ji  k o b ie t m is trz y n ią  
j P o ls k i zos ta ła  C hrząszczów na (A ZS ).

Kola rze CWKS indywidualnie i zespołowo 
wygrali wyścig „Dookoła Polski4"

W io ś la rs tw o
W n ie d z ie lę  31 s ie rp n ia  ro zeg ra - 

ne zo s ta ły  na to rze  re g a to w y m  w  
L ę g n o w ie  k o ło  B ydgoszczy  m i
s trzo s tw a  w io ś la rs k ie  P o ls k i. Po
z io m  b y ł d o b ry . N ie  o b y ło  się  bez 
n ie sp o dz ia ne k . I  ta k  o lim p ijs k a  
d w ó jk a  ze s te rn ik ie m  L o re n c  — 
Tom as s te r. M ic h a ls k i u le g ła  zde
c y d o w a n ie  d w ó jc e  w ro c ła w s k ie j 
Ja g o d z iń s k i — E. S zw arce r.

N a jc ie k a w s z y  p o je d y n e k  ro zeg ra 
n o  w  b iegu  d w ó je k  bez s te rn ik a . 
Z w y c ię ż y ła  na o s ta tn ic h  m e tra ch  
za łoga  b y d g o s k ie j S ta li p rzed  
O W K S  B ydgoszcz. W  je d y n k a c h  
z w y c ię ż y ł le k k o  zd ob yw ca  b rązo 
w ego  m e da lu  na o s ta tn ie j O lim p ia 
d z ie  K o ce rka .

W ósem kach  m ężczyzn zanos iło  
się na n ie sp o dz ia nkę , b o w ie m  do 
p ó łm e tk a  p ro w a d z iło  O g n iw o  (K a 
lisz ) p rzed  B u d o w la n y m i z W a r
szaw y. Na o s ta tn ic h  200 m e tra c h

G im n a s ty k a
31 s ie rp n ia  w  da lszym  c iągu  od- 

b y w a ją c y c h  się w e  W rzeszczu m i
s trz o s tw  g im n a s ty c z n y c h  P o ls k i, za
kończono  k o n k u re n c je  sześciobo ju  
g im n a s tyczn e go  k o b ie t i m ężczyzn 
w  k la s ie  p ie rw s z e j.

W  p u n k ta c ji  o g ó ln e j m is trz y n ią  
P o ls k i zosta ła  K u b a la n k a  (K o le ja rz ), 
u z y s k u ją c  56,60 p k t.,  a w  k o n k u re n 
c i i m ężczyzn  — T o m a la  (C W K S ) 
55,80 p k t.

W  k la s ie  m is trz o w s k ie j w  k o n k u 
re n c ji  m ężczyzn  p ie rw sze  m ie jsce  
z d o b y ł Sobala  (S ta l) — 110,75 p k t. 
p rzed  Gacą (G ó rn ik )  — 110.60 p k t. 
Z d o b y w c a  s rebrnego  m e d a lu  na 
O lim p ia d z ie  — J o k ie l (S ta l) up la so 
w a ł się d o p ie ro  na 5 -ym  m ie jscu .

M is trz o s tw o  P o ls k i w  k o n k u re n 
c j i  k o b ie t z d o b y ła  Ś w ie rż y  (S ta l) 
76,65 p k t .  p rze d  H o rz o n e k  (S ta l) 
75,30 p k t.

IX  ko la rsk i wyścig „D ooko
ła P o lsk i“  rozegrany na dystan
sie około 2.000 km, zakoń
czył się zwycięstwem  W ójcika 
(CWKS) w  k la s y fik a c ji in d y w i
dualnej, a w  k la s y fik a c ji d ru 
żynowej w yraźnym  sukcesem 
kolarzy CW KS I. Wyścig był 
przeglądem całej naszej czo
łów ki, je j obecnej fo rm y i mo
żliwości, b y ł on równocześnie 
egzaminem dla młodszych za
wodników , k tó rzy  w s ilnej kon
ku re n c ji w ykaza li n iejedno
kro tn ie  duże uzdolnienia.

Jeśli chodzi o stronę sporto
wą te j im prezy, to spełniła ona 
swe zadanie. Wyścig wykazał, 
że dysponujemy obecnie dość 
liczną stawką szosowców, z k tó 
re j można w ybrać kadrę naro
dową o pewnej, w ysokie j już 
klasie.

Strona, organizacyjna wyścigu 
wykazała poważne b rak i. Nie 
zdali również egzaminu k ie ro w 
n icy k ilk u  zrzeszeń sporto
wych, k tó rzy  w p row adz ili do 
w a łk i na szosie atmosferę szo
w in izm u klubowego. Te za
gadnienia jednak wym agają 
obszerniejszego omówienia. Dla 

i tego też ograniczym y się chw i- 
| Iowo do sportowej oceny im 

prezy.
Zwycięstwo W ójcika jest za

służone, K o larz ten stanął na 
starcie nieprzygotowany. W  cza
sie wyścigu odzyskał jednak 
form ę i dzięki dużej in ic ja ty 
w ie jaką wykazał n ie jednokro t
nie w  walce na szosie, odniósł 
zdecydowane zwycięstwo.

Na drug im  m iejscu trzeba 
postawić nieobecnego na mecie 
w  W arszawie Wrzesińskiego. 
K o larz ten, k tó ry  w yco fa ł się 
z wyścigu po kon tuz ji odnie
sionej w  w yn iku  upadku, zade
m onstrował w  pierwszych eta
pach wysoką form ę i  n iew ą t
p liw ie  jego w alka z W ójcik iem  
trw a łaby  do samej mety. 

Dobrą form ę w ykaza li rów -

Cenlraliiy wyścig pocztowców
St s ie rp n ia  b r . o d b y ł się 
m tr a ln y  w y ś c ig  k o la rs k i pocz- 
iw có w . O g o d z in ie  14-tej na- 
a p ił o s try  s ta r t  z u l ic y  C ze rw o 
n o  K rz v ż a  w  W arszaw ie  spod 
■nachu Z Ż K . T ra sa  p ro w a d z iła  W y - 
rzeżem  K o ś c iu s z k o w s k im  przez 
ost P o n ia to w sk ie g o , u lic ę  G ro 
now ską na A n in , Zagó rze  i  z po 
lo te m  do W a rsza w y na S ta d ion  
'P  gdzie  z n a jd o w a ła  się m eta. 
rze d  g odz iną  15-tą na S ta d io n  w je -  
la ly  w ś ró d  “g łośnego d o p in g u  w i 
sów, p ie rw sze  z a w o d n ic z k i ze zna- 
a Już uczes tn iczką  i  z w yc ię żczyn ią  
o w ia to w y c h  k o la rs k ic h  w yśc ig ó w  
o k o ju , A n to n in ą  S o łto w ską  na cze- 
. k tó ra  d ys tans 20 k m  p rz e b y ła  
■’ czasie 44,16 m in u t. S o łto w ską  jes t 
ik a s e n tk ą  P P K  „R u c h "  w  Szcze
ln ie . D ru g ą  na m ec ie  b y ła  B a rd o n , 
ik a s e n tk a  w ie js k a  z O po la  46 O.i, 
u 3) K o c u r  (O pole) 49,06 m , 4) K o - 
id z ie j (W ro c ła w ) — 49,36 m , 5)
u s tk o w s k a  (G dańsk) — 49,43 m , 6) 
iun e c  (P oznań) — 49,48, 7) W eso

ło w s k a ^ -  50,19 m ., 8) T ra w k a  (B y d 
goszcz) — 5,35 m ,

’* V ś c ig  u k o ń c z y ło  20 za w odn iczek. 
K i lk a  m in u t po g o d z in ie  15-tej, 

w je c h a ł na S ta d ion  p i lo t  p row a d zą 
cy  w y ś c ig  m ężczyzn. Za n im  p rz y 
b y ła  z w a rta  g ru p a  z a w o d n ik ó w . Na 
fin is z u  z w y c ię ż y ł p o cz to w ie c  P rz y 
b y ł z P oznan ia . Czas z w y c ię z c y  w y 
n o s ił 1,06,06, 2) K a m iń s k i (O lsz tyn ) 
1,06.08 , 3) N y k a z ta , lis ton o sz  w ie js k i 
z S za fla r w o j.  k ra k o w s k ie  1,06,09. 4) 
L e m p k e  — lis ton o sz  w ie js k i  z w o j. 
opo lsk ieg o , 5) M a ru sza k  (W arszaw a), 
6) S zym a ń sk i (G dańsk), 7) K o ło d z ie j 
(B ydgoszcz), 8) K u ra n o w s k i (W a r
szawa), 9) M u ra w s k i (W arszaw a), 10) 
K o p c z y ń s k i (K ra k ó w ).

Po za koń cze n iu  p ra c  k o m is j i  sę
d z io w s k ie j i  og łoszen iu  w y n ik ó w  
w y ś c ig u , p rz e d s ta w ic ie l M in is te r 
s tw a  > o c z t i T e le g ra fó w  w rę c z y ł 
n a g ro d y  z w yc ię zco m  -  lis tonoszom . 
O trz y m a li o n i 10 m o to c y k li  S H L, o- 
f ia ro w a n y c h  p rzez M in is te rs tw o  
P oczt i  T e le g ra fó w .

(L tn )

j nież dw aj in n i zawodnicy, k tó - 
I rzy m usie li zrezygnować z da l

szej jazdy — D rążkow ski i 
i L iszkiew icz. D rążkow ski jest 
j  n iew ą tp liw ie  dużym talentem, 
i L iszkiew icz pokazał w ie lką  w y- 
| trzymałość, zupełnie niezłą 
końcówkę, brak mu ty lk o  je - 

[ szcze in ic ja ty w ^  w  czasie roz- 
| g ryw k i.

D rugie miejsce zdobyte w 
! k la sy fika c ji ogólnej przez K ą- 

piaka jest do pewnego stopnia 
niespodzianką. Kap iak. k tó ry  

I nie w y trzym u je  w a lk i kondy- 
| cyjn ie, k iedy zostaje sam, po- 
] t ra f i jednak dzięki w ie lk ie j ru - 
I tynie , kosztem ja k  na jm niejszej 
| energii u trzym yw ać się w  czo
łówce i w raz z nią przybywać 

! do mety. I  w łaśnie fakt, że 
zawsze niem al znajdował się 
on na mecie w  grupie czołowej, 
dał mu zaszczytne drugie 
miejsce.

K ró lak  rozpoczął wyścig w 
słabej form ie. Na dalszych eta
pach popraw ił jazdę, b y ł jed-' 
nak często o fia rą  defektów, 
k tóre spychały go na dalsze 
miejsce. Hadasik, m im o defek
tów, jechał dobrze, nie jest je 
dnak w  swej najlepszej form ie. 
K lab ińsk i, k tó ry  m ia ł również 
sporą porcję defektów, walczył 
am bitn ie  i w ykazał duże m ożli
wości.

Do kolarzy, k tó rzy  znani są 
dobrze op in ii publiczne j, doszli 
na trasie wyścigu „Dookoła 
P o lsk i“  zawodnicy m łodzi, nie 
m ający za sobą tak  w ie lu  star
tów. Do szczególnie w yróżn ia 
jących się zaliczyć trzeba w  
pierwszym  rzędzie U lik a  i  
W ięckowskiego, a dalej 
Chwiendacza, Wilczewskiego. 
Zdunka i  Szczęśniaka.

U lik , zawodnik liczący 19 lat, 
ma dużą wytrzym ałość, szybkość 
i in ic ja tyw ę. Ma on także dobre 
w a run k i fizyczne. Jego na jpo
ważniejszym  brakiem  jest słaba 
jeszcze technika jazdy. W ięc

kow sk i M., wykazał na ostat
n ich etapach duże zalety. N a j
siln ie jszą bronią tego młodego 
zawodnika CW KS jest w y trz y 
małość, am bicja i in ic ja tyw a  w 
walce. W ilczewski, k tó ry  nie 
ma niestety odpowiednich w a
runków  do tren ingu, jest już 
dobrym  technicznie, szybkim  
kolarzem. Jest to zawodnik, 
k tó ry , m ając za sobą w łaściw y 
trening, może poważnie zagro
zić najlepszym. Chwiendacz 
zawsze niem al p rzybyw a ł na 
metę w czołówce, zdradza
jąc dobrą kondycję fizycz
ną i um ieję tną taktykę. 
Zdunek i Szczęśniak, obaj . 
m ający jeszcze poważne braki 
w technice jazdy, są kolarzam i 
uta lentow anym i, o dobrych w a
runkach fizycznych, z dużą am 
b ic ją  i zaciętością w  walce. !

O statn i etap wyścigu, roze
grany na trasie L u b lin  — W ar- | 
szawa nic należał do ciekawych. 
Zawodnicy jechali dłuższy c/.ns 
zwartą grupa i dopiero na k i l 
kadziesiąt k ilom e trów  przed : 
metą uform owała się czołówka 
złożona z k ilkuna s tu  kolarzy. 
Finisz, rozegra! się na ulicach 1 
Warszawy. Na stadion wpadi ■ 
pierwszy W ójc ik , m ając k ilk u -  ; 
dziesięciometrową przewagę ; 
nad następnym zawodnikiem  — : 
W ilczewskim .

W Ł . G O Ł Ę B IE W S K I

W Y N IK I

K la s y f ik a c la  in d y w id u a ln a  )X  
e ta p u : 1) W ó jc ik  (C W K S  I) 4:11:02:. 
2) W ilc z e w s k i (U n ia ) 4:11:07; 3) K la 
b iń s k i (G w a rd ia ) 4:11:18; 4) K ió la k  
(C W K S  I) 4:11:18; 5) W a n do r ( in d y 
w id u a :.)  4:11:19: 6) Sa iyga (G w a r
d ia ). 7) W a lisze w sk i (C W K S  1), 8) 
Nowocz.ck (U n ia ). 9) H adas ik  ■ 
(C W K S  II ) .  10) U lik  (G w a rd ia ).

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  IX  e ta - ] 
p u : 1) C W K S  12:33:11: 2) l in ia ł
12:33:58: 3) G w a rd ia  12:34:03: 4)!
W łó k n ia rz , 5) G ó rn ik .

K la = v fik a c ;a  in d y w id u a ln a  w y ś c i
gu: 1) W ó jc ik  (C W K S  I) 54:55:58. | 
2) K a p ia k  (C W K S  I) 55:11:41; 3) U lik  , 
(G w a rd ia ) 55:19:39; 4) H ad a s ik
(C W K S  I I )  55:20:02; 5) K la b iń s k i
(G w a rd ia ) 55:26:06; 6) C hw ied a cz  I

(G ó rn ik ) , 7) W ię c k o w s k i (C W K S  I), 
8) W eg lenda  (U n ia ), 9) G a b ry c h  
(W łó k n ia rz ), 10) Z d u n e k  (W łó k 
n ia rz ), 11) Czyż (K o le ja rz ) , 12) Sa- 
!yg a  (G w a rd ia ), 13) Ś w ie rcz  (W łó k 
n ia rz ), 14) J a n k o w s k i (S ta l), 15) W il
cze w sk i (U n ia ), 16) K ró la k  (C W K S  
I), 17) W a lisze w sk i (C W K S  I), 18)
N ow oczek (U n ia ), 19) K u ś  (G ó rn ik ) , 
20) W a n d o r ( in d y w .).

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  w y ś c ig u : 
1) C W K S  I  — 165:00:22; 2) G w a rd ia  
165:54:44: .1) W łó k n ia rz  167:24:55; 4) 
U n iż , 5) " ó r n ik ,  G) K o le ja rz , 7) 
C W K S  I I .  8) S p ó jn ia . 9) O gn iw o , 
10) B u d o w la n i, 11) S ta l.

N IE C H  Ż Y J E  
P ierw szy B udow niczy  

W ars zaw v  —  
B O L E S Ł A W  B IE R U T

O żyw ią  się radosnym gw arem  
inury szkół

Dziś, po dwumiesięcznej 
i p rzerw ie ożyw ią się znowu m u- 
j ry  szkół warszawskich rados- 
I nym  gwarem dzieci i młodzieży, 
j otworzą się szeroko podwoje 
| nowootwartych budynków  szkol, 
i nych. W iele dzieci rozpocz- 
j nie w  nich od ju tra  naukę.

Okres w akac ji wykorzystano 
na rem onty i odnawianie, k tó 
re przeprowadzono w  120 obiek
tach szkolnych. W iele z nich. 
szczególnie na terenach przy łą
czonych do stolicy zostało prze
budowanych i otrzym ało nowe

sale lekcyjne. Szkoły otrzym a
ły  ponadto nowe pomoce nau
kowe, wyposażenia do pracow
n i i  nowe sprzęty.

Nauczyciele, kom ite ty  rodzi
cielskie, opiekuńcze, organiza
cje społeczne i  zawodowe po
m yśla ły, aby nowy rok  szkolny 
młodzież rozpoczęła beztrosko i  
radośnie. Zorganizowano zaba
wy, k tó re  odbędą się dziś w  
parkach i na placach stolicy, 
wspólne wycieczki do k in , tea
tró w  itp . (kw)

4 ka m ie n iczk i — 36 izb 
odda wcześnie j załoga K A M

Robotnicy budow lani restau
ru jący  i odbudowujący zabytki 
na terenie Starego M iasta pod
ję li w  ubiegły piątek zobowią
zanie na cześć ogłoszonej n ie
dawno O rdynac ji Wyborczej,

| dzięki którem u na kilkanaście 
dni przed term inem  oddane bę

dą do użytku  przy u licy  Freta 
cztery nowe kam ieniczki.

K am ien iczk i te oznaczone nu 
m eram i 47, 49, 51 i  53 zostaną 
jeszcze do 15 września ca łkow i
cie wykończone. Mieszczą one 
razem 36. izb m ieszkalnych, (z)

Nowe punkty usługowe w stoi icy
m ysłu Ludowego i  A rtys tycz
nego.

Wacław Wójcik (CWKS) 
najlepszy zawodnik  
Wyścigu Kolarskiego  

„Dookoła Polski"

W  ostatn im  czasie uruchom io
no w  stolicy nowe punk ty  u - 
tsługowe w  różnych, szczególnie 
pe ry fe ry jnych  dzielnicach. M. 
in. uruchomione zostały dwa 
punkty  napraw y naczyń k u 
chennych oraz pu nk t naprawy 
obuwia gumowego.

Stołeczny Zarząd Przemysłu 
Terenowego zorganizował punk t 
skupu i renow acji wózków dzie
cięcych. U ruchom iono również 
4 nowe punk ty  skupu i  reno
w ac ji aparatów precyzyjnych 
oraz punkt h a ftu  ludowego, p ro
wadzony przez Centralę Prze-

Na boiskach piłkarskich

A leksandra Czudina  
o mistrzostwach świata w siatkówce

Poniżę)  p o d a je m y  w y p o w ie d ź  
A le k s a n d r y  Czu d in y .  zas łużonej  
M i s t r z y n i  S p o r tu ,  k a p i ta n a  d r u 
ż y n y  s ia t k a re k  ZSRR. na j lepsze j  
z a w o d n ic z k i  r o z g r y w e k  o m is t r z o 
s tw o  św ia ta ,  w  sp raw ie  r o z g r y 
w e k .  k tó r e  z a k o ń c z y ły  s ię n ie -  
d a w n o  w  M o s k w ie .
n d  1950 r. poz iom  g ry  poszczegól

nych zespo łów  k o b ie c y c h  znaczn ie  
rp  p od n iós ł. D o ty c z y  to  Przede 
w szys tk im  d ru ż y n  P o ls k i, CSR 1 
mego zespo łu , a n as tępn ie  s ia tk a re k  
B u łg a r ii,  R u m u n ii i  W ęg ie r.

R ep re ze n tac ja  Z w ią z k u  R adz iec
kiego g ra  obecn ie  sys tem em  sze
ściu ś c in a ją c y c h  za w o d n icze k , cze
go p o p rz e d n io  ta k  w y ra ź n ie  m e 
g losow ała . t

P o lk i i s ia tk a rk i C zech o s łow a c ji 
ró w n ie ż  s ta ra ją  się g rać  ty m  sy 
stem em , je d n a k  w  p ra k ty c e  dobrze  
Ścinają w  ty c h  d w u  zespo łach 3—4 
s ia tk a rk i.-  t , ,

Z a w o d n ic z k i B u łg a r i i,  R u m u n ii 1 
W ę g ie r g ra ją  sys tem em  n a jw y ż e j 
trz e c h  śc in a ją c y c h , a le  i u  n ic h  w i 
dz i się zn aczn y  postęp. D a w n ie j 
b o w ie m  m ia ły  one w  sw ych  zespo-

łach  Jedna lu b  d w ie  s ia tk a rk i o o- 
p a n o w a n y m  dob rze  śc ięc iu .

T a k  s ła b v  d o tych czas  b lo k , k tó ry  
u  n ie k tó ry c h  zespo łów  w  ogó le  
n a w e t n ie  b y ł s to so w a n y , p o p ra w ił 
sie znaczn ie . O becn ie  w s z y s tk ie  
d ru ż y n y  ko b ie ce  s to su ją  z p o w o 
dzen iem  d w ó jb lo k . P o ls k ie  s ia tk a r 
k i  m im o , że g ra ją  znaczn ie  le p ie j 
m uszą d o jść  do tego. a by  ca ła  szó
s tka  opa n o w a ła  d ob rze  sz tukę  śc i
nan ia . W naszej d ru ż y n ie  w  p o d 
s ta w o w e j szóstce są c z te ry  zaw od 
n ic z k i 7. D y n a m o  *— M o skw a  po 
je d n e j z L o k o m o tiv  — M oskw a  1 
is k r y  — M o skw a . D rug a  szóstka re 
k r u tu je  się z L e n in g ra d z k ie g o  M e
d y k a  i S p a rta ka . D a u g a w y  — R y 
ga i L o k o m o tiv  — M oskw a.

Do m is trz o s tw  św ia ta  p rz y g o 
to w y w a ły ś m y  się w  k lu b a c h , a o s ta t
n ie  v t r z y  ty g o d n ie  16 za w o d n icze k  
p rz e b y w a ło  na w s p ó ln y m  obozie  
k o n d y c y jn o - t re n in g o w y m .

S e kc ja  s ia tk ó w k i p rz y  W szech- 
z w ią z k o w y m  K o m ite c ie  d la  S p ra w  
K u lt u r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  oce
n iła  w y s o k o  p o z io m  d ru ż y n y  p o i-

Sk e i ' A L E K S A N D R A  C Z U D IN A

K O L E J A R Z  (W A R S Z A W A ) — 
U N IA  (C H O R ZÓ W ) 5:0 (1:0)

Po d w u  p ie rw s z y c h  ru n d a ch  ro z 
g ry w e k  o m is trz o s tw o  I  l ig i  p i ł 
k a rs k ie j.  k tó re  n ie  p rz y n io s ły  K o 
le ja rz o w i w arsza w sk ie m u  an i Jed
nego p u n k tu , je d y n ie  s y m p a ty c y  te j 
d ru ż y n y  m ie li n a d z ie ję  na p o m y ś ln y  
w y n ik  s p o tka n ia  z U n ią , uchodzącą 
za n a jp e w n ie jsze g o  k a n d y d a ta  na 
m is trza  I l ig i.  Tym czasem  na sta
d io n ie  K o le ja rz a  o k o ło  10 ty s ię c y  
w id z ó w  b y ło  ś w ia d k a m i je d n e j z 
n a jw ię k s z y c h  n ie sp o dz ia ne k  tego
rocznego sezonu p iłk a rs k ie g o . D ru 
żyna w arsza w ska , k tó re j p rzepo 
w ia d a n o  w y s o k ą  p orażkę , odn ios ła  
p rz e k o n y w a ją c e  zw y c ię s tw o  b iją c  
zd ecyd o w an ie  renom ow anego  p rze 
c iw n ik a  5:0.

Z w y c ię s tw o  to  b y ło  w  p e łn i za
służone. gdyż  K o le ja rz  b y ł lepszy 
w e  w s z y s tk ic h  lin ia c h , za w o d n ic y  
g ra l i  o f ia rn ie  i  a m b itn ie , a g dyb y  
n ap a s tn ic y  n ie  za p rze p a śc ili w ie lu  
p e w n ych  s y tu a c ji,  z w y c ię s tw o  m o
g ło  b yć  znaczn ie  w iększe .

U n ia  ch orzo w ska  m ia ła  z ły  dz ień . 
B io k  d e fe n s y w n y  te j d ru ż y n y , po 
z b a w io n y  ru ty n ia rz a  C e b u li n ie  
m ó g ł sobie p o ra d z ić  ze s to su n kow o  
dobrze  u spo so b io n ym  napadem  go
spodarzy .

Je że li chodz i o n ie z a w o d n y  z w y 
k le  napad  c h o rz o w s k i, w  k tó ry m

p ie rw sze  sk rzyp ce  gra  d u e t C ie ś lik  
— A lsze r, ty m  razem  n ic  m u  n ie  
w y c h o d z iło . T r io  o b ro n n e  K o le ja 
rza z pow o d zen iem  p a ra liż o w a ło  
każdą a k c ję  p rz e c iw n ik a , n ie  do
puszcza jąc je g o  n a p a s tn ik ó w  do 
s trz a łu . C ie ś lik  o to czo ny  p ieczo ło 
w itą  o p ie ką  p rzez Łabęcłę i  A lsze r 
p rzez W ołosza, n ie  m o g li w ie le  
zdz ia łać . Jeden  raz B o ru c z  znalazł 
się w  o p re s ji, k ie d y  u d a ło  m u  się 
p ła s k i, s iln y  s trz a ł A lsze ra  s k ie ro 
w ać ko ń c a m i p a lcó w  na róg . Poza 
ty m  b ra m k a rz  gospodarzy  n ie  b y ł 
p ra w ie  z a tru d n io n y , podczas gdy 
S z y m k o w ia k , a od 17-tej m in u ty  g ry  
W y ro b e k , k tó r y  w szed ł na je g o  m ie j
sce, n ie u s ta n n ie  b y li  w  a k c ji .

W z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie , k tó ra  u - 
s tę p u ją c  te c h n ic z n ie  gościom  roze
g ra ła  s p o tka n ie  dobrze , ta k ty c z n ie , 
na w y ró ż n ie n ie  zas łuży ła  t r ó jk a  o- 
b ro n n a  J a ź n ic k i — Ś liw a  — Wołosz. 
L in ia  pom ocy  dop isa ła , a w  n apa 
dzie  p ro w a d z o n y m  przez Z e le n a y ‘a. 
le p ie j w y p a d ła  lew a  s tro n a  z K o b y 
la ń s k im  i S zu la rzem . S łab ie j g ra li 
w  p ie rw s z e j p o ło w ie  W eso łow sk i i 
P o p io łe k . Po p rz e rw ie  oba j d o s tro i
l i  się do p o zo s ta łych  c z ło n kó w  d ru 
ż y n y  i g ra li p o p ra w n ie .

B ra m k i d la  z w y c ię s k ie j d ru ż y n y  
z d o b y li:  w  40 m. K o b y la ń s k i, a po 
p rz e rw ie  w  10 m. Sz.ularz, w  22 m . 
P o p io łe k  o raz  w  26 1 32 m . Z e len a y .

T e n  o s ta tn i z a w o d n ik  w y k a z a ł w  
ty m  m eczu znaczną p o p ra w ę  fo r 
m y .

O p in ia  s p o rto w a  s to lic y  ch c ia ła b y  
w id z ie ć  w  n ie d z ie ln e j g rze  K o le ja 
rza  p rz e ło m , ja k i  p o w in ie n  się do 
ko na ć  w  ty m  zespole, k tó r y  o s ta t
n io  n ie  d o p is y w a ł i  b y ł ty p o w a n y , 
ja k o  k a n d y d a t do spadku  z p ie rw 
szej l ig i .  C hodz i o to , aby  w y s o k ie  
z w y c ię s tw o  o dn ies ione  nad  z d o b y w 
cą ‘ P u c h a ru  P o ls k i U n ią  n ie  z a w ró 
c iło  w  g ło w ie  z a w o d n ik o m  K o le ja 
rza i n ie  s p ro w a d z iło  ic h  z d rog i, 
na k tó rą  w esz li w  o s ta tn ic h  d n ia ch , 
z d ro g i sys te m a tyczn e go  tre n in g u . 
J e d y n ie  dalsza w y trw a ła  p raca  nad 
sobą p o z w o li d ru ż y n ie  w a rs z a w s k ie j 
za ia ć  dob re  m ie jsce  w  I  lid ze .

J ‘ (L tn )

C W K S  _  O W K S  (K R A K Ó W ) 1:1

K R A K Ó W . S p o tk a n ie  m ięd zy  
C W K S  i O W K S  (K ra k ó w ) za ko ń czy 
ło  się w y n ik ie m  re m is o w y m  1:1 
(1:0). B ra m k ę  d la  C W K S  s trz e li ł  z 
ka rne g o  — Sąsiadek a d la  O W KS 
K ra je w s k i.

O G N IW O  (B Y T O M ) — 
G W A R D IA  (K R A K Ó W ) 2:0

B Y T O M . O g n iw o  b y ło  zespołem  
lep szym  pod ka ż d y m  w zg lędem  i 
o dn io s ło  zasłużone zw yc ię s tw o . 
P row adzen ie  d la  b y to m ia n  z d o b y ł

w  29 m in . p rzed  p rz e rw ą  K e m p n y .
a w  85 m in . o s ta te czn y  w y n ik  u s ta 
l i ł  C c h e lik . W zespole zw yc ię zcó w , 
k tó ry  n ie  m ia ł s ła b y c h  p u n k tó w , 
n a jle p ie j zagra ła  pom oc. W  G w a r
d i i  za w ió d ł a tak , a p rzede  w szys t
k im  G racz.

B U D O W L A N I (C H O R ZÓ W ) — 
O G N IW O  (K R A K Ó W ) 0:0

C H O R ZÓ W . Po s iabe j g rze  o b y 
d w u  d ru ż y n  m ecz za k o ń c z y ł się 
w y n ik ie m  b e z b ra m k o w y m . W  O g n i
w ie  w y ró ż n i l i  się S łaboszew ski 
i G ęd łek , a u  B u d o w la n y c h  — Ja n - 
duda, G a jd z ik  i  G rzyw o cz .

WŁÓKNIARZ (L0D2) — 
GÓRNIK (RADLIN) 2:1

L O D Ź . N ie sp o d z ie w a n y  sukces o d 
n ió s ł łó d z k i W łó k n ia rz , zw y c ię ż a ją c  
G ó rn ik a  (R a d lin ) 2:1 (0:1). B ra m k i 
d la  W łó k n ia rz a  z d o b y li W ie rn ik  
i  P a w lik o w s k i, d la  p oko n a n y c h  ho
n o ro w y  p u n k t  — D yba ła .

B U D O W L A N I (G D A Ń S K ) — 
K O L E J A R Z  (P O Z N A N ) 3:1

G D A Ń S K . 31 s ie rp n ia  we W rze 
szczu o d b y ło  się sp o tka n ie  o m i
s trzo s tw o  I  L ig i  m ię d z y  m ie jsco w ą  
d ru ż y n ą  B u d o w la n y c h  a K o le ja rz e m  
(Poznań). Z w y c ię s tw o  o dn ios ła  d ru 
żyna B u d o w la n y c h  3:1 (1:1). B ra m 
k i d la  zw v c ię z c ó w  z d o b y li;  G ro 
n o w s k i, K o k o t I I  i  G oźdz ik , a d la  
p oko n a n y c h  — A n io ła .

Związek Branżowy Usług zor
ganizował punkt napraw y o - 
dzieży roboczej, przeróbek u -  
brań, napraw  odb iorn ików  i te
czek. P unk t prowadzi spółdziel
nia pracy „W ygoda“ .

Ponadto dw ie spółdzielnie 
pracy „Czystość“  i  „Praca K o
b ie t“  zajęły sie sprawam i usług 
domowych, ja k  mycie podłóg i  
okien, cyk linow anie i  fro te ro 
wanie itp . (i))

Prace wykończeniowe w szpitalu 
przy ul. Madalińskiego

Na początku p rzys ię g o  roku | chorych w  szpitalu urządzona
W arszawie przybędzie nowy 
szpita l ginekologiczno - po łożni
czy przy ul. M adalińskiego.

Szpita l o kubaturze 32 tys ię
cy m etrów  sześciennych obliczo
ny jest na 180 łóżek. Poza po
mieszczeniami dla położnic i

będą m iędzy in n ym i trzy  sale 
operacyjne wyposażone w  no
woczesne urządzenia ch iru rg icz
ne i operacyjne.

Obecnie w  szpita lu prowadzo
ne są prace wykończeniowe 
wnętrz. (kw)

Przygotowania do budowy Domu Plastyka

Zamknięcie X Olimpiady Szachowej

P rz y  R o n d z ie  W a s z y n g to n a , 
gdz ie  w  p rz y s z ło ś c i s ta n ie  D o m
Plastyka, dobiegają obecnie 
końca roboty przy budowie o- 
biektu pomocniczego, k tó ry  po
mieści m.in. obszerną pracow
nię rzeźby. Jego oddanie do u- 
żytku przewidziane jest na ko
niec października.

Budynek „Domu P lastyka" 
zbudowany zostanie w kształcie 
półkola i zajm ie po łudniow y od
cinek Ronda. Znajdą w nim  po

mieszczenie m. in. pracownie 
m alarskie, rzeźbiarskie, graficz
ne, ceramiczne. Osobne paw ilo
ny przeznaczone zostaną na po
mieszczenia wystawowe, restau
rację, kh ib  i kaw iarn ię .

Pracownie Sztuk Plastycz
nych przygotow ują w  te j c h w ili 
makietę „Dom u P lastyka“ ; k tó 
ra przed budową obiektu zosta
nie ostatecznie zaopiniowana. 
M akieta ma być wykonana w 
pierwszej połowie września br.

(z)

B iu ro k ra c i i... ubran ia

H E L S IN K I (tel. w ł.) W  n ie 
dzielę dogrywane b y ły  przerwa
ne partie. D ogryw k i daty nastę
pujące w y n ik i. Czechosłowacja 
w ygra ła  ostatecznie z Niem cam i 
zachodnim i w  stosunku 3:1. W 
tym  samym stosunku NRD po
konała Kubę wysuwając się w 
ten sposób na X I I I  miejsce, co 
jest d la  m łodej d rużyny NRD 
w ie lk im  sukcesem. Spotkanie 
Jugosławia — F in land ia  zakoń
czyło się ostatecznie w yn ik ie m  
2,5:1,5 dla Jugosław ii. Mecze 
A us tria  — Izrae l i  A ng lia  —

W łochy zakończyły się w y n i
k iem  nierozstrzygnię tym  2:2.

W  ten sposób końcowy w yn ik  
X  O lim p iady Szachowej jest 
następujący:

Grupa A  — 1) ZSRR — 21 
pkt., 2) A rgentyna — 19,5, 3) Ju 
gosławia — 19, 4) Czechosłowa
cja _  is , 5) USA -  17, 6) W ę
gry — 16, 7) Szwecja — 13, 8) 
N iem cy zach. — 10)5, 9) F in lan 
dia — 9.

G rupa B — 10) Holandia — 
21, 11) Izrae l — 19,5, 12 Polska 
— 16,5 (4 zwycięstwa w  finale),

13) NRD — 16,5 (trzy zwycię
stwa w  finale), 14) Dania — 16, 
15) K uba —  15, 16) A ng lia  — 
14, 17) A us tria  — 13, 18) W ło
chy — 12,5.

Grupa C — 19) B razylia , 20) 
Grecja, 21) Norwegia, 22) Szwaj
caria, 23) Islandia, 24) Saara, 
25) Luksemburg.

W godzinach w ieczornych od- 
by io  się uroczyste zamknięcie 
O lim piady, którego dokonał p re
zes F ID E  Folke Ro-gard wręaza- 
jąc przechodni zło ty puchar 
drużynie radzieckiej. Specjalne

nagrody o trzym ały pierwsze trzy 
drużyny z każdej g rupy fin a ło 
w e j, a w ięc również drużyna 
polska.

Nagrody za najlepsze w y n ik i 
indyw idua lne  o trzym a li na p ie r
wszej szachownicy N a jd o rf (A r
gentyna — za cały tu rn ie j łącz
nie z e lim inacjam i. W fina le  
najlepszy w yn ik  m ia ł Węgier 
Szabo). Na d rug ie j szachownicy 
Smysłow (ZSRR), na trzecie j 
szachownicy B ronstein (ZSRR), 
na czwarte j szachownicy K o tt-  
nauer (Czechosłowacja). (L.)

R obotn ik  H e nryk  Kopania 
pracuje jako podręczny na od
c inku I I  budowy przy u licy 
S.talingradzkiej od b lisko dwóch 
tygodni. N ic w  tym  nie byłoby 
dziwnego gdyby nie fakt, że ro 
bo tn ik  Kopania pracuje w 
swoim w łasnym  ubraniu, bo no
wego m u dotychczas nie dano. 
Z brygadzistą Sobolewskim cho
dził Kopania k ilk a k ro tn ie  do 
k ie row n ika  odcinka ob. Karo la

| Czapskiego, .jednak należnego 
j mu ubrania nie otrzym ał, bo 
! podobno są nowe ubrania ty lk o  
i w magazynie na odcinku I. Źe- 
i by otrzymać ubranie trzeba po- 
' czekać, aż przyjdzie  świeża pa r- 
j tia  do magazynu na odcinek I I .  
j Zaiste, dziwne i b iu rokra tycz- 
! ne porządki panują na jednej 
j budowie, w  jednym  zarządzie 
budow lanym  i pod jednym  k ie - 

i row nictwem . (z)

W Y S T A W A  G R A F IK I P O L IT Y C Z N E  J P L A S T Y K Ó W  M E K S Y K A Ñ S K IC
k a ń s k ic h  — ».Taller cle G ra fic a  P< 
p u la r “  (W arsz ta t S z tu k i L u d o w e j) .

1 w rze śn ia  o godz. 18 w K lu b ie  j 
M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  i K s ią ż k i 
p rz y  u l. N o w y  Ś w ia t 15/17 o tw a r ta  1 
zostan ie  W ys taw a  G ra f ik i  P o lity e z -  i 
n c j P os tępow ych  P la s ty k ó w  M e ksy - i

p u la r “

W ystaw a czynna będzie  codzien  
ie od godz. 9 do 21.

.

W ojczyźnie 500-milionowego narodu
Wrażenia sportowców polskich z pobjtu w Chinach Ludowych

Jednomiesięczny pobyt naszej 
ek ipy sportowej na terenie Chin 
Ludowych pozw o lił nam zapo
znać się ze w span ia łym i osiąg
nięciam i tego w ielkiego k ra ju  w 
dziedzinie rozw oju k u ltu ry  f i 
zycznej oraz im ponującym  do
robkiem  gospodarczym i  k u ltu 
ra lnym .

W k ró tk im  okresie czasu pod
niósł się znacznie poziom m a
te ria ln y  i k u ltu ra ln y  szerokich 
mas ludu pracującego m iast i 
wsi chińskich. W niespotykanym  
dotychczas w tym  k ra ju  tempie 
rośnie nowoczesny przemysł, ro 
zw ija  się gospodarka i budow
nictwo. Źródłem  tych sukcesów 
jest ofiarność i głęboki pa trio 
tyzm  chińskich mas ludowych, 
budujących nowe życie w  swo
je j ojczyźnie pod kie row n ictw em  
kom unis tyczne j P a rtii Chin z 
je j wodzem Mao T se-tun- 
giem na czele oraz stała, b ra 
terska pomoc w ielkiego Zw iązku [ 
Radzieckiego.

M. in. zw iedziliśm y Stalą W y- I 
stawę Przemysłową w  M ukde- j 
nie. Na w ystaw ie te j og lądaliś
m y wspaniałe obrab iark i, w y 
roby przemysłu elektrycznego i 
inne maszyny precyzyjne.

R o z w ó j k u ltu r y  i o św ia ty

B yliśm y św iadkam i im ponu
jących osiągnięć Chin Ludowych j 
w  dziedzinie ku ltu ra lno -ośw ia - I 
towej.

Godny podziwu jest 3-letni 
plan lik w id a c ji analfabetyzmu. 
W idzie liśm y z ja k im  powodze-

B. hnżnsiniU
W ic e m in is te i Z d ro w ia , k ie ro w n ik  
e k ip y  sp o rto w c ó w  p o ls k ic h , k tó rz y

o d w ie d z il i C h iń ską  R e p u b lik ę  
L u d o w ą

niem jest on realizowany. Masy 
chińskie cechuje niespotykany 
zapał do nauki.

W Szanghaju, na k ilk a  dni 
przed naszym przyjazdem  do te
go miasta, o tw arta  została duża 
b ib lio teka publiczna w  siedzi
bie dawnego k lubu  angielsko- 
francuskiego. W czasie naszego 
pobytu codziennie oglądaliśmy 
liczne rzesze pionierów, _ m ło 
dzieży i  dorosłych, udających 
się do w ym ienionej b ib lio tek i i 
czyteln i.

Wzruszające b y ły  momenty, 
k iedy w  chatach w ie jsk ich, w 
czasie zwiedzania jednej ze wsi, 
m a tk i karm iąc swoje dzieci 
równocześnie uczyły się czyta
nia.

Zdrowe twarze dzieci na u l i
cach i w  parkach, n iewyczer
pana energia robotn ików  w  fa 
brykach i  zakładach pracy, 
przekraczających norm y w swej 
codziennej pracy, niezliczona 
liczba racjonalizatorów  i przo
dow n ików  pracy, z ja k im i spo
tyka liśm y się w  czasie zw ie
dzania fa b ryk  — wszystko to 
jest najlepszym  dowodem, że 
Chiny w  bardzo szybkim  tempie, 
bo w niespełna 3 lata od w y 
zwolenia się z. n iew o li rodzi
mych obszarników i  burżuazji 
oraz obcego kap ita łu , z k ra ju  
zacofania i ciemnoty, przekształ

cają się w  k ra ] dobrobytu i 
szczęścia ludzi pracy.

W spaniała jest młodzież ch iń 
ska, z k tó rą  spotykaliśm y się 
na boiskach sportowych, w  fa 
brykach, w  zakładach pracy, w 
czasie zabaw, występów a rty 
stycznych i  w szkołach.

W czasie zwiedzania jednej z 
wiosek zobaczyliśmy w  m ie j
scowej szkole uczących się m ło 
dych ludzi, m imo, że w tym  
czasie by ły  wakacje. W y tłum a
czono nam, że dzieje się to za 
zgodą m łodzieży i nauczyciela. Z 
tak im  samym zjaw iskiem  spotka
liśm y się w dwu instytu tach me
dycznych w Szanghaju i M uk- 
denie (uczelnie odpowiadające 
naszym uczelniom medycznym), 
gdzie sale w ykładow e pełne by
ły  słuchaczy, a na salach g im 
nastycznych studenci odbywa
l i  ćwiczenia sportowe.

W y ra z y  p rz y ja ź n i  
d la  naro d u  polskiego

Wyrazem serdecznej przyjaź.ni 
Chińczyków dla narodu polskie
go b y ły  niezapomniane chwile, 
ja k ie  przeżywaliśm y na boiskach 
i stadionach, gdzie nasi sportow
cy rozgryw ali mecze koszyków
k i. I tak np. w czasie meczu z 
reprezentacją a rm ii zgotowano 
nam serdeczne przyjęcie. Na t r y 
bunę p rzybył, ow acyjn ie w ita 
ny, głównodowodzący Chińskiej 
A rm ii Ludowo - W yzwoleńczej 
gen. Czu-Teh. którego m łodzi 
p ionierzy obdarowali w iązanka
m i kw iatów .

W dniu naszego Święta Naro

dowego, zaproszeni zostaliśmy 
do jednego z k in  w  Pekinie, 
gdzie odbyła się prem iera po l
skiego film u  „U lica  G raniczna“ .

Obecni tu b y li członkowie Cen
tralnego Rządu Chińskie j Re
p u b lik i Ludowej z w iceprem ie
rem  Kuo Mo-żo na czele.

T ro ska  o cz ło w iek a  p racy

Podziw ia liśm y głęboką troskę 
rządu i p a r ti i o człowieka pracy, 
o jego zdrow ie i życie k u ltu ra l
no-oświatowe. Na szczególną u- 
wagę zasługuje w  Chinach L u 
dowych rozwój urządzeń socja l
nych przy fabrykach i zakładach 
pracy. W jednej z fab ryk  og ia -i 
d "nych przez nas w Szanghaju 
— w idzie liśm y oprócz pięknie 
urządzonej św ie tlicy  — sto łów 
k i zakładowej i am bulatorium , 
także nocne sanatorium, szpital 
przyzakładowy i żłobek dla dzie
ci. Załoga wspom nianej fa b ry 
k i, licząca około 3 tysiące robo t
n ików  m iała do dyspozycji bo i
sko p iłka rsk ie , plac do upra
w ian ia le kkoa tle tyk i, 6 boisk 
do koszykówki i basen p ływ acki. 
W fabryce te j b y ły  dw ie druży
ny p iłk i nożnej, 25 drużyn ko
szykówki m ęskiej i 5 drużyn 
koszykówki kobiet.

S p o rto w cy  lu d o w e j a rm ii

Uznanie i podziw budzą żoł
nierze - sportowcy bohaterskiej 
A rm ii Ludowo - Wyzwoleńczej, 
ja k  rów nież a rm ii ochotników 
chińskich, pomagający bohater
skiemu narodowi koreańskiemu 
w walce o jego wyzwolenie 
spod jarzm a amerykańskiego 
im peria lizm u. Ich występy spor
towe i pokazy gimnastyczne, 
k tóre m ie liśm y sposobność oglą
dać na stadionie w Pekinie w 
czasie uroczystości odbyw ają

cych się z okazji 25-lecia pow
stania Chińskiej A rm ii Ludowo- 
W yzwoieńczej, b y ły  wyrazem 
tężyzny fizycznej, sprawności 
i '  gotowości bo jowej Ludowego 
W ojska Chińskiego.

W ielka arm ia chińska, wypo
sażona w najbardzie j nowocze
sną broń, sprzymierzona n iero
zerw alnym  sojuszem z niezwy
ciężoną A rm ią  Radziecką, stoi 
dziś na straży pokojowego bu 
downictwa narodu chińskiego i 
stanowiąc potężną zaporę prze
c iw ko zakusom im peria lis tów  
am erykańskich w  A z ji umacnia 
rosnącą z każdym dniem siłę 
światowego obozu pokoju.

N a drodze  
szybkiego  ro zw o ju

M im o, że koszykarze nasi i 
koszykarki odnieśli w  czasie

spotkań z drużynam i ch ińsk im i 
szereg zwycięstw , w y n ik i tych 
spotkań należy również uważać 
za sukces sportowców chińskich, 
je ś li się zważy, że rozwój sportu 
w  Chinach datu je  się od ch w ili 
wyzw olenia tego k ra ju , to jest 
od trzech lat.

Postawa sportowców ch iń
skich zarówno w  spotkaniach z 
nami, ja k  też w  czasie imprez 
jak ie  oglądaliśmy, świadczy o 
tym , że sport chiński, otoczo
ny trosk liw ą  opieką w ładz pań
stwowych, znajduje się na d ro
dze szybkiego rozwoju.

Niespotykana gościnność i ser
deczność, ja k im i da rzy li nas go
spodarze na dworcach, boiskach, 
w  zakładach pracy, na wsi i 
wszędzie gdzie przebywaliśm y, 
pozostaw iły na nas niezatarte 
wrażenie

T E A T R Y
| ro ls tU  — „O ż e n e k "  — g. 19. * * '  

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — %• J»; 
N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za lo ia cn  

i — g. 19. N o w y  — „U czon e  b ia lo g io - 
i w y "  — g. 19. Pow szechny — 
i dzień  l ito ś c i"  — g. 19. A te n e u m  
[ „Z b ie g o w ie "  — g. 19. S yre na  — 

się  pokaże ...“  — g. 19.15 O-uUwer 
i „ G u l iw e r  w ś ród  L i l ip u tó w "  »• 
i 15.30.

K I N A
! M o skw a  — „O s ta tn i e ta p "  ““ *• 
i 15.30, 18, 20.30. P allad ium  — ”  s ie -
j p ie .. _  g. 16.30, 13.30, 20.30. P r a h i  ~  
i „ K u rh a n  M a ła c h o w s k i“ . ,5 ' ’

18, 20.30. Ś ląsk -  „O s ta tn i e tap  
I g. 13, 17.30, 20. polonia -  /¡M a łż e ń 

s tw o  a k t o r k i "  -  g. t? "10“
A t la n t ic  — „M ło d z i m a tj-n a tz e  — 

* g. 11, 15, 17.30, 20. Stolica „ D i t t a  
I — g. 15, 17.30. 20. W - z  — ,,W ilh e lm  
I T e l l"  — g. 15, 17.30, 20. 1 M a j — re 

m o n t. ochota — ’ •¡ph t,zest b o jo 
w y "  -  g. 15, 17.30, JO . S yrena  _  
„P o d  n ie b e m  S y c y lń “  g. 15. 17,30, 
20 Tęcza — „ S t r e f a  z a cho d n ia " — 
g. 15.30, 13, 20.30. Lo tn ik  — n ieezyn - 
ne. PO KANKI

Fragment defilady w  czasie święta sportowców Chińskiej A r
m ii Ludowo - Wyzwoleńczej  Fo to  H s inhua

A t la n t ic  —■ „R o z m a ito ś c i“  — g, 13.. 
P o lo n ia  — „ M łoda G w a rd ia “  — 1 
se ria  — g. S yre na  — MS/S O rze ł 
z a g in ą ł“  - -  %■

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yno s i 
1.35 zł.

R A D I O
W T O R E K  2 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 n i.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la w s i, 5.20 K o n c e r t p o 
ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.30 P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  s ta r
szych szkó ł p od s taw o w ych , 8.20 M u 
zyka , 8.55 A ud . d la  k la s  V I I I , .  9.30 
A u d . d la  p rze d szko li, 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k i .  I I ,  11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 Na sw o jską  n u tę , 12.45 A ud . 
d la  w s i, 13.00 M u z y k a , 13.15 M u z y 
ka ro z ry w k o w a . 13.55 P rze rw a , 15.30 
A u d  d la  d z iec i, 16.20 K o n c e r t roz
ry w k o w y  w  w y k . O rk . Ł ó d z k ie j 
R ozgł. P. R- j.d .  H . D eb icha , 17.00 
M u z y k a  p o p u la rn o  -  sym fo n iczn a ,
17.15 S k rz y n k a  ogó lna  P. R- w 
oprać . T . K rz e m ie n ia , 17.30 „P rze z  
zw ie rzęce  o k u la ry “  — pog. E w y

K rz y ż a n o w s k ie j z c y k lu :  N o ta tn ik  
c z y te ln ik a , 17.45 Czeskie m e lod ie  
taneczne. »18.00 M ik ro fo n e m  po k ra 
ju ,  18.20 K o n c e r t O rk . P. R. p .d . S t. 
R achon ia , 19.05 M u zyka , 19.20 U czm y 
się ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.26 W iad . sp ortow e ,
20.30 R adz ieck ie  p ieśn i ż o łn ie rs k ie , 
20.45 A u d . d la  w s i. 21.00 „P ie ś ń  R o- 
besońa“  — s łuch . P e te r Saszy, 22.10 
M u zyka , 22.29 P o lska  m u z y k a  k a m e 
ra lna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 1<1.00. W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5-10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po 

ra nn y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 M u zyka , 
"•20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A ud . szko lna , 14.30 A u d . d la  k l.  
V—V II ,  15.00 M u z y k a  taneczna. 15.10 
„M a z u r  k a jd a n ia rs k i“  — fra g m . n o 
w e li W . W o ro szy lsk ie go , 15.30 A u d . 
d la  dz iec i, 16.00 K o n c e r t so lis tó w , 
16.20 D z ie n n ik  w arsza w sk i. 16.35 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 17.15 M e lo d ie  o- 
o e re tk o w e . 17.45 R ad io w y  p o ra d n ik  
ję z y k o w y  w  oprać . p ro f. d r. W. D o 
roszew skiego , 18.00 M u z y k a  lu d o w a ,
18.30 R e c ita l s k rz y p c o w y  St. B ocka , 
18.50 A u d . „M ie s ią c a  W a rsza w y“ , 
19,00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u 
zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O rk . 
S ym f. P. R. p .d . G. F ite lb e rg a , 21.26 
W iad. sp o rto w e , 21.50 K o n c e r t  C hó
ru  C h łop ięcego  Rozgł. W ło c ła w 
s k ie j P. R. p.d. E. K a jdar.za , 21.50 
A ud . l ite ra c k a , 22.20 G ra  O rk . Tan . 
D. R. p.d. J. C a jm e ra , 23.00 K o n c e r t 
O rk . i so lis tó w .

T E R M IN  l 'IS Z C Z Ą N IA  
O P Ł A T  A B O N A M E N T Ó W Y C U  
P R ZE Z R A D IO  A B O N E N T Ó W

M in is te rs tw o  Poczt 1 T ę le g ia fó w  
p rzyp o m in a  w s zys tk im  ra d io a bo n e n - 
tom  o o bo w iązku  u iszczan ia  o p ła t a- 
b on a m e n tow ych  w te rm in ie  do dn ia  
7-go każdego m iesiąca A b o ne n c i, 
k tó rz y  za lega ją  w  op ła ta ch  są obo
w ią za n i uiszczać od każde j za le g łe j 
op ła ty , m ies ięczne j w yso k ie  d od a t
kow e  o p ła ty  za każdy  m ies iąc  z w ło 
k i,  a w p rzyp a d ka ch , gdy  za leg łe  o- 
p ła ty  o b e jm u ją  3 lu b  w ię ce j m ie 
s ięcy -  ponad to  kosz ty  e gze ku cy jne . 
W z w ią zku  z pow yższym  M in is te r
stw o Poczt i T e le g ra fó w  w zyw a  
w szys tk ich  ra d io a bo n e n tów  do ja k  
na jszybszego w y ró w n a n ia  za leg łych  
o p ła t ra d io a bo n a m e n to w ych  o j^ z  
te rm in o w e g o  u iszczan ia  o p ła t b ieżą
cych.


